
lechia(Gdańsk) uu ekstraklasie
Lechia - Szombierki

Niedzielne rozgrywki o puchar, Większą niespodzianką jest re- 
śp. Kałuży zakończyły się dwoma mis Krakowa w Łodzi zupełnie 
niespodziewanymi wynikami? nieoczekiwany. Również wysokie

TELIMkl
4:1 (1:0)

Radomiak Skra
3:0 (2:0)

WF boksie

Sensacje roigryuek o puchar śp. Kałuży

Śląsk-Poznań 5:1 (3:0)
Łótfi-Hrakóui 1:1 (1:1)

zwycięstwo Śląska w Poznaniu 
było nieoczekiwane. Spodziewano 
się bardziej zaciętej postawy ze 
strony gospodarzy. Kraków za­
kończył swe rozgrywki i czeka na 
wyniki swego najgroźniejszego 
konkurenta, tj. Śląska, który ma 
do rozegrania jeszcze dwa mecze 
z Warszawą i Łodzią.

Obecny stan rozgrywek o puchar 
Kałuży przedstawia się następująco:
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Drugie miejsce Polek
Zwycięstwa naszych siatkarzy nad Węgrami

Sofia. W Sofii zakończy­
ły się Igrzyska Bałkańskie i 
Środkowo - Europejskie w 
piłce siatkowej kobiet.

Pierwsze miejsce zajęła 
drużyna Czechosłowacji, któ­
ra w ostatnim meczu poko­
nała Bułgarię 2:0.

Drugie miejsce zajęła Pol­
ska. która zwyciężyła druży­
nę Węgier 2:0 (15:5, 15:5). — 
Polki zagrały bardzo dobrze 
i odniosły w pełni zasłużony 
sukces.

W siatkówce mężczyzn Ru 
munia pokonała Triest 3:0 a 
Czechosłowacja Bułgarię 3:0. 
Polacy wygrali zdecydowanie 
z Węgrami 3:0 (15:9, 15:12. 
16:14).v

Czec/iosfowoc/a Belgia 96:80

Druga porażka Zatopka z Reiffem

Bartylo, Cebula i Cieślik kończą już swą toaletę przed wyjściem na 
boisko. Sznurowanie buta to ważna rzecz. Od tego zależy jak będzie 

„siedział" na nodze.
Foto Cz. Datka, Katowice ___

Turniej tenisowy 
w Bydgoszczy 

Jędrzejowska 
znowu przegrała 
z Erdoedi

Skonecki 
pokonał Galenę

Polska —
Warszawa 

11:® 
(Patrz str. 2)

JANY
bijfi

rekord świata
PARYŻ. Znakomity pływak 

francuski Alex Jany pobił w 
Casablance rekord świata na 
dystansie 300 yardów, uzysku­
jąc czas 3:03 min. Na poszcze­
gólnych odcinkach Jany miał 
następujące czasy: 100 yardów 
55,0 sek., 200 yardów — 1:56,8 
min. Poprzedni rekord należał • 
do Amerykanina Medicy i wy­
nosił 3:04.4 min.

Leon Kończak
W sobotę w godzinach połud- 

|y niowych obiegła całą Polskę smu­
tna wiadoinoć: Leon Kończak nie 

' ’ żyje.
Wiadomość ta sprawia głęboki 

smutek i żal w kręgu nie tylko 
najbliższych znajomych czy przy­
jaciół popularnego tenisisty, lecz 

s>< w szerokich kołach zwolenników 
białego sportu, w którym wybił 
się na czołowe miejsce w kraju.

Leon Kończak był wzorem spor­
towca. Niestety nie doceniano tego 
ostatnio. Jego niespodziewane po­
rażki jakich doznawał tu i ów­
dzie nie były oznaką końca jego 
formy jak to wszędzie określano. 
Miały one głębszą podstawę: by­
ły początkiem końca żywota po­
pularnego Leona. W ostatnim cza- 

łsię Kończak niedomagał silnie na 
zdrowiu. Nikt nie potrafił okreś­

li lić jego choroby. Wiedziano tylko, 
|| że niedomaga. A tymczasem w 

młodym organiźmie ambitnego 
sportowca powstał nowotwór, który zabijał tętniące w pełni życie. 
W tych warunkach stawał na kortach, nie zrażając się porażkami. 
W tych warunkach bronił po raz ostatni barw Polski na meczu 
z Rumunią w Warszawie, odnosząc jeszcze na zakończenie swej 
życiowej kariery sportowej piękny sukces: zwycięstwo nad Cara­
lulisem.

Po występie tym w stanie zdrowia Kończaka nastąpiło wybitne 
pogorszenie. W szpitalu katowickim, życie przedłużane z dnia na 
dzień, z godziny na godzinę ulatywało'. Nie wierzył w swój ciężki 
stan zdrowia, łudząc się wyzdrowieniem. Walczył ambitnie o swe 
życie tak jak walczył nieraz ambitnie o każdą piłkę na korcie. Po 
3-tygodniowych, ciężkich zmaganiach zakończył ostatecznie żywot 
jeden z najbardziej utalentowanych naszych tenisistów młodej ge­
neracji, Leon Kończak.

Urodził się w Bochum. Pochodził z biednej rodziny górniczej. 
Zbieraniem piłek dopomagał ojcu w utrzymaniu licznej rodziny. 
Każdą wolną chwilę na korcie wykorzystywał na chwytanie rakie­
ty do ręki i próbowanie emocjonującej go gry. Wkrótce doszedł do 
pięknych rezultatów. W roku 1936 zdobył mistrzostwo Polski ju­
niorów. Odtąd święcił już liczne triumfy. Ostatnio klasyfikowany 
był na drugim miejscu za Skoneckim. Zmarł w 31 roku życia.

Cześć Jego pamięci!

PRAGA (tel.). W sobotę na sta- Isacją niedzielnych zawodów był 
dionie w Strahowie wobec 10 ty- drugi już tego roku pojedynek 
sięcy publiczności rozpoczął się dru dwóch najlepszych długodystan- 
gi międzypaństwowy mecz lekko- sowców świata Belga Reiffa, mi- 
atletyczny pomiędzy reprezentacja- ' strza olimpijskiego na 5 km i do­

skonałego Czechosłowaka Zatopka. 
W biegu tym rewanż Zatopka nie 
udał się i pierwszy do mety przybył 
Reiff, .który okazał się lepszy rów­
nież na bieżni praskiej: był'-lżej- 
szy, skuteczniejszy i posiadał zde­
cydowany krok. Toteż zwycięstw 
jego jest w pełni zasłużone. Pozę 
tym w drugim dniu sztafeta czecho­
słowacka 4 razy 400 metrów, usta­
liła nowy rekord swego kraju cza­
sem 3,07,0 min.

Wyniki techniczne pierwszego dnia 
przedstawiają się następująco. 100 m 
Horcic (Czechosl.) 10.9 sek. 2) Wiele 

11.0 sek. 3) Bourgaux (Belg., 
4) Paracek (Czechosl.) 400 m Sot- 
(Belg.) 49.6 sek. 2) Rek Czechosl.s 

50.1 sek. 3) Horecky (Czechosl.) 60.4 4) 
Kunnen (Belg.). 1.500 m Swajger (Cze 
chosł.) 3.59.5 min. 2) Roundy (Czech ' 
4.05.0 min. 3) Swalens (Belg.) 4.06.? 
min. 4) Smets (Belg.). 400 m przez 
plotki: Sznajder (Czechosl.) 55.2 sek. 
2) Tosnar (Czechosl.) 56.5 sek. 3) Dits 
(Belg.) 56.8 sek. 4) de Moor (Belg.) 
10.000 m Eyeraret (Belg.) 32.22.4 min 
2)Gailly (Belg.) bohater biegu mara­
tońskiego na Olimpiadzie w Londynie 
32.33.6 min. 3) Nowak (Czechosl.) 
33.34.2 min. 4) Dlringer (Czechosl.) w 
dal: Fikejz (Czchosl.) 7.41 m 2) Ma­
tys (Czechosl.) 7.10 m 3) Ubert (Belg.) 
ka: Krejcar (Czechosl.) 4.00 m 2) Pe- 
teghen (Belg.) 3.70 m 3) Lesak 'Cze-

(Dokończenie na str. 2)

mi Czechosłowacji i Belgii. Pier­
wsze spotkanie między tymi pań­
stwami rozegrane w ubiegłym ro­
ku w Brukseli, zakończyło się zwy­
cięstwem Czechosłowacji w stosun­
ku 88:66 pkt. W pierwszym dniu od­
było się 9 konkurencji i Czecho­
słowacja prowadziła różnicą 3 pkt. 
48:45 pkt.

Na specjalne podkreślenie pierw­
szego dnia zawodów zasługuje wy­
nik Fikejza (Cz) w skoku w dal, 
który jest nowym rekordem Cze-. 
chosłowacji i najlepszym tegorocz- I nui t. 
nym osiągnięciem w Europie. Wy- , (Belg.) 
nik jego wynosił 7.41 m. Drugi za- ' 1L3 4) 
wodnik Czechosłowacji Krejcar 
w skoku o tyczce przeszedł wyso­
kość 4 metrów.

W niedzielę po południu mecz lek 
koatletyczny Czechosłowacja — 
Belgia, jak było do przewidzenia 
zakończył się zwycięstwem Czecho­
słowacji wynikiem 96:80 pkt. Sen-

Nowy reknrtl świata
Huurnii

Rusina — Czechosłowacja
53:44

Zdjęcia zawodników z boiska są zjawiskiem powszechnym. Rzadko 
kiedy widzimy aktorów meczu w szatni przed zawodami. Na -djęciu 
widz my właśnie graczy AKS gdy przygotowują się do gi u Oa i^-ej: 
stoją Dumiok i Gajdzik. Siedzą Kr.rmański, Janduda, Spodzieja i 

Wieczorek. Klęczy Cholewa.

Wiedeń, (t.el.) W Wiedniu odby 
się międzypaństwowy mecz lekko­
atletyczny pań Austria — Czecho­
słowacja. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem Austriaczek w stosunku 
53:41.

Sensacją zawodów było ustalenie 
nowego rekordu świata w rzucie 
oszczepem przez zdobywczynię zło­
tego medalu na olimpiadzie londyń­
skiej Baumę. Uzyskała ona wynik 
48,63 m.

Ostatni sukces sportowy. Kończaka na kortach Legii w Warszawie. 
Zwycięstwo nad Caralulisem. Rozentuzjazmowani kibice znoszą Koń­
czaka z kortu na ramionach nie przypuszczając, że już wówczas za­

wodnika Pogoni trawiła śmiertelna choroba.



O puchar śp. Kałuży

Wysokie zwycięstwo piłkarzy śląskich w Poznaniu 5:1
Lechia (Gdańsk) w ekstraklasie

POZNAŃ (tel.). Składy drużyn: 
ŚLĄSK: Janik, Janduda, Siwy, 
Gajdzik, Wieczorek, Suszczyk. 
Przecherka, Muskała, Alszer, Cie­
ślik, Kubicki. — POZNAŃ: Tomiak, 
Wojciechowski I, Dusik, Słoma, 
Tarka, Kazimierczak, Polka, Anioła, 
Czapcżyk, Wojciechowski II, Smól- 
ski.

Bramki strzelili dla Śląska: Al­
szer i Cieślik po 2, Muskała 1, dla 
Poznania Smólski. Stosunek kor- 
nerów 8:8 dla Śląska.

■ Zebrana na boisku Warty w licz­
bie około 10 tysięcy publiczność 
była świadkiem ciekawego meczu z 
cyklu rozgrywek o puchar śp. Ka­
łuży. Wynik do przerwy 3:0, nie 
odpowiada przebiegowi gry. Poz­
nań miał więcej z gry, był całością 
skonsolidowaną, a jedynie nieporo­
zumienie obrońców z bramkarzem 
pozwoliło drużynie Śląska wyko­
rzystać błędy i strzelić trzy bramki. 
W 10 minucie Cieślik podał Alsze- 
towl, i ten główką uzyskał prowa­
dzenie. W 18 minucie Czapczyk 
będąc sam na sam z bramkarzem 
zgubił się, tracąc piłkę. — Kolejne 
strzały Anioły, Smólskiego i rzut 
wolny egzekwowany przez Kazl- 
mierczaka nie zmieniły wyniku. W 
29 minucie Cieślik wykorzystał nie­
porozumienie obrońców z Tomia­
kiem, podał AlBzerowl 1... Jest 2:0. 
Strzały napastników poznańskich 
bronił pewnie Janik. Na 5 minut 
przed przerwą Muskała ustalił wy­
nik do przerwy 3:0.

Po zmianie stron w drużynie 
poznańskiej nastąpiły zmiany. W 
miejsce Anioły przyszedł Gendera, 
natomiast Wojciechowskiego II 
zmienił Skrzypniak. Nie pomogło 
to drużynie poznańskiej, wręcz 
przeciwnie zaszkodziło, bowiem za­
wodnicy ci nie zgrani z całością 
nie odegrali żadnej roli i w tej 
części gry Śląsk miał dużą przewa­
gę, uwidocznioną zdobyciem bra­
mek przez Cieślika‘w 2 i 24 minu­
cie. Możność uzyskania bramki dla 
Poznania zaprzepaścił w 28 minu­
cie Polak., któremu „jedenastkę"
pewnie obronił Janik. 35 min. przy­

niosła upragnioną honorową dla ze­
społu gospodarzy zć strzału Smól­
skiego.

Mecz miał więc dwie charaktery­
styczne fazy db przerwy przeważał 
Poznań, po zmianie pól zdecydo­
waną przewagę miał Śląsk. W dru­
żynie poznańskiej wyróżniła Się 
do przerwy pomoc z Tarką i Kaź- 
mierczakiem, po przerwie pomoc ta 
nie miała zrozumienia z atakiem,; 
ani obrońcy z bramkarzem. Nie- j 
zdecydowanie ich przyniosło Slą-1 
skowi 3 bramki, szczególnie Tomiak , 
w tym dniu nie dysponowany pono-1 
Si winę za 2 i 4 bramkę. Fakt, że '

Cieślik ze środka boiska strzelił do 
pustej bramki, gdyż po wybiciu pił­
ki Tomiak cofał się za wolno, nie 
przemawia korzystnie dla bram­
karza Poznania.

W drużynie Śląska wszystkie for­
macje zagrały bardzo dobrze. Wie­
czorek jako stoper Wywiązał się 
całkowicie ze swej roli. Gajdzik i 
Suszczyk wypełnili swe zadania w 
zupełności, a Janik W bramce był 
dla ataku Poznania zaporą nie do 
przebycia,

Sędziował obiektywnie p. Długosz 
z Wrocławia.

GDAŃSK. W niedzielę zapadła 
już decyzją co do jednego kan­
dydata do ekstraklasy. Lechia z 
Gdańska, po zwycięstwie nad 
Szombierkami uważana może być 
śmiało za nowego ekstraklasow- 
ca. Grając w drugiej rundzie ze 
Skrą i PTC na własnym boisku, 
ma zapewnione dalsze 4 punkty, 
przez co umocni swoją pozycję. 
Kto będzie drugim przyszłym 
ekstraklasowcem — zadecydują 
rozgrywki. Jedno jest pewne, że 
drugi ekstraklasowlec zostanie 
wyłoniony z dwójki: Radomiak 
— Szombierki. .

Po niedzielnych rozgrywkach tabe­
la finałowych walk o wejście do Ligi 
przedstawia się następująco: 
Lechia Gdańsk 4 8 15:4
Szombierki 
P. T. C. Łódź 
Skra

ąz:«
Ol.
5:

Remis krakowian w Łodzi
Lechia - Szombierki

<1tO)

lm tempo, a atak ich raz Po 
przeprowadza szereg groźnych I? 
cji. W 13 minucie Rogocz z olblr* 
centry Kokota II uzyskuje a, ‘ 
punkt dla Leohil. W 32 min.?-1 
Skowroński centruje dla Rogo 
a ten przerywa sęi przez obron?: 
uzyskuje trzecią bramkę 
Lechll. W 41 minucie Koko H .... a 
llł wynik dnia. usta'

Łódź, (tel.) Mecz piłkarski o pu­
char śp. Kałuży pomiędzy Łodzią 
i Krakowem wzbudził w Łodzi 
niespotykane dotychczas zainte­
resowanie publiczności. Na sta­
dion ŁKS-u przyszło ponad 20 
tysięcy widzów. Publiczność ko­
rzystając z pięknej pogody, zgro­
madziła się na boisku, aby oglą­
dać przede wszystkim graczy wy­
znaczonych do reprezentacji Pol­
ski na mecze z Węgrami.

Składy drużyn: Kraków: Juro- 
wlcz, (Hymczak), Gędłek, Glimas, 
Jabłoński I, Jabłoński II, Par­
pan, Bobula, Gracz, Kohut, Wa- 
wrzuslak, Mamoń.

Łódź: Komar, Włodarczyk, Łuć, I ku Gracz, słaby był Bobula, w 
Miller, Urban, Sotłyszewski, Ho- | pomocy Parpan nie wysilał s ę 
gendorft, Pietrzak, Koczewski, i zbytnio. W Łodzi bardzo dobrze

Próba sil juniorów
przed meczem z Węgrami

Kraków. Przed nadchodzącym 
pierwszym meczem reprezentacji ju 
niorów polskich z reprezentacją ju­
niorów węgierskich, który rozegra­
ny zostanie w Łodzi w sobotę, 18 
września, rozegrano w Krakowie 
zawody sparringowe dla wyłonienia 
reprezentacji juniorów polskich. Do 
zawodów tych wystąpiły drużyny w 
następujących składach:

Team PZPN: Wieczorkowski (Po­
lonia pytom), Kaszuba (Cracovia), 
Piotrowski (Brokocim), Sobkowiak 
(ZZK Poznań), Sroka (Dąb Poznań), 
Korzeniak (Cracovia), Sąsiadek (Po­
goń Katowice), Trampisz (Polonia 
Bytom), Poświat (Cracovia), Jóżwlak 
(Warta Poznań), Parą (Skawinka).

Team (Nowy Targ) stanowiący re 
prezentację juniorów KOZPN-u: Bę 
benek (Dąbski), Majcherski (Wisła), 
Więcławek (Łobzowianka), Żupnik

Wójcik 
wygrał wyścig 

„Żyr. a Radomskiego"
Radom, (tel.) W dniu wczorajszym 

rozegrany został na trasie Radom — 
Kielce — Radom ogólnopolski wy­
ścig kolarski o puchar przechodni 
„Życia Radomskiego". Na starcie 
stanęło 45 zawodników z Warszawy, 
Łodzi, Częstochowy, Lublina 1 Ra­
domia. Zwyciężył Wójcik (PKS War 
szawa) w czasie 4,36 godzin. Drugie 
miejsce zajął Królikowski (ZZK 
Warszawa). Następnie uplasowali 
się Cuch (Gwardia Warszawa), Misz 
(Elektryczność), Łazarczyk (Wikto­
ria Częstochowa) i Siemiński (Czar- 
nota Warszawa?.

(Dąbski), Laska (Chełmek), Pawli­
kowski (Łobzowianka), Wiśniewski 
(Cracovia), Derdziński (Legia Kra­
ków), Boczarski (Dąbski), Pałac 
(Skawinka), Stobierski (Krowodrza).

Mimo, że team KOZPN miał w 
polu znaczną przewagę, jednak zwy 
ciężył team PZPN, wyzyskując nie­
zdecydowanie obrońców. Bramki do 
przerwy uzyskali: Trampisz i Po­
świat dla PZPN, a dla pokonanych 
Boczarski.

Po przerwie nastąpiły przegrupo­
wania i zmiany m in. miejsce Tram 
pisza zajął Wilczyński z Polonii war 
szawskiej, który był strzelcem trze­
ciej bramki dla teamu PZPN. Tak­
że w drużynie Krakowa nastąpiły 
znaczne przesunięcia, mające na ce­
lu wypróbowanie nowych zawodni­
ków. Byli nimi: Kościółek. Mostek, 
Snopkowskl, Tallk, Reguła i Rajtar.

KRAKÓW (tel.). Reprezentacja 
Polski juniorów pokonała w niedzle 
lę w Krakowie drużynę Chełmka w 
stosunku 7:1 (4:0). Bramki dla Polski 
zdobyli: Sąsiadek 3, Trampisz, Po­
świat, Radoń i God, dla pokonanych 
Zatorski.

Łącz, Marciniak. .
■Jak widzimy, Łódź wystąpiła 

w nieco osłabionym składzie, bez 
Barana, który będzie mógł wyjść 
na boisko dopiero za dwa tygo­
dnie.

W pierwszych minutach meczu 
Kraków stwarza szereg niebez­
piecznych sytuacji pod bramką 
Łodzi, ale przytomnie grający 
bramkarz Komar szczęśliwie In­
terweniuje.

Tempo w tym okresie gry jest 
wyjątkowo szybkie. W drużynie 
Krakowa wyróżnia się przede 
wszystkim Gracz, który prowadzi 
niemal wszystkie akcje. W dru­
żynie Łozi motorem ataku jest 
Łącz, który współpracuje z Ho- 
gendorfem i Koczewskim. W 11 
minucie Parpan bije wolny, ale 
piłka idzie nisko w aut. Bobula 
strzela w ręce Kanarowi. Pod 
bramką Krakowa coraz częściej 
gości Hogendorf.

W 24 minucie Bobula zdobywa 
pierwszą bramkę dla Krakowa. 
Sołtyszęwski zasłonił bramkarza, 
a skrzydłowy Krakowa wykorzy­
stał ten moment. W 37 m'nucie 
Parpan chwyta ręką Koczew- 
skiego. tuż przed samą bramką i 
sędzia dyktuje rzut karny; egze­
kutorem jest Łącz. Chwila napię- 
cią i piłka siedzi w siatce. Do 
nrzerwy ustala się wynik 1:1. Sto 
sunek kornerów 3:1 na korzyść'! 
Krakowa.

Po zmianie pól gra zaostrza się | Kargiera (P), 
leszcze-bardziej. W bramce Kra. ~"" - 
kowa zamiast Jurowicza gra 
Hymczak. który ma znacznie 
mniej roboty od Jurowicza. W 
obu atakach zaobserwować moż­
na niedyspozycję strzałową. W 
drużynie Łodzi słabo gra skrzy­
dłowy Ma-cin ak. Wyjątkowo 
blado wypad! Sołtyszęwski. Ob e 
drużyny grają wyjątkowo ofiar­
nie, jednak mecz ten kończy się 
wynikiem remisowym. W druży­
nie Krakowa wyróżnili się w ata-

grał bramkarz Komar, w ataku 
na wyróżnienie zasługują Łącz, 
Koczewski i Hogendorf.

lisnki śląską na mecz i Warszawa
Katowice. Kapitan sportowy 

Śląskiego Związku Bokserskiego, 
p. Kosmowski ustalił skład repre­
zentacji Śląska na spotkanie z 
reprezentacją Warszawy, które 
odbędzie się 19 września w War­
szawie. Oto reprezentacyjna ósem 
ka: Górawski (Pokój), Grzywocz 
(Skra Zabrze), Bazarnik (Batory). 
Radęmacher (Zryw Świętochło­
wice), Sznajder (Batory), Nowara 
(Batory), Paterok (Slavia) oraz 
Drapała (Baildon).

Przez okres pierwszych 10 minut 
nieznaczną przewagę ma drużyna 
gospodarzy, która w tym okresie 
przypuszcza szereg ataków na bram 
kę przeciwnika. Wkrótce jednak do 
głosu dochodzą goście, którzy uzy­
skują w polu znaczną przewagę, 
nie mogąc jej uwidocznić cyfrowo. 
W 35 minucie Kupcewicz strzelił z 
ostrego kąta, a bramkarz Szombie­
rek broni niefortunnie, zawiniając 
bramkę. W tym okresie drużyna 
Szombierek jest znacznie lepsza, a 
specjalnie dobrze gra lewa strona 
ataku Renk-Krasówka. Ten ostat­
ni popisuje się piękną techniką, 
lecz akcje jego nie mają wykoń-

Po przerwie już w 7 minucie — 
Szombierki uzyskują rzut rożny, 
który przynosi lm wyrównującą 
bramkę. Od tej chwili zaznacza się 
znowu przewaga gospodarzy, któ­
rzy lepiej wytrzymują narzucone

Radomiak - Skra
3sO (2:0)

Radom, (tel. wł.) Rozegran, 
dziś w Radomiu mecz o wejścia 
do I Ligi pomiędzy Radomiakiem 
i częstochowską Skrą wywo? 
wielkie zainteresowanie i zgrotna 
dził na boisku „Broni" ok. 5 tvs' 
widzów. Jak ogólnie oczekiwano 
znajdujący się obecnie w coraj 
lepszej formie Radomiak rozpra 
wił się gładko ze swym przeciw 
niklem, wygrywając spotkanie w 
stosunku 3:0 (2:0).

Do przerwy gra jest raczej wy. 
równana. Ataki Radomia są jeą. 
nak niebezpieczniejsze. Jeden z 
wypadów gospodarzy kończy su 
bramką strzeloną przez Gniew­
skiego. Nie długo potem Czachor 
I podwyższa wynik na 2:0. Od tej 
pory Radomiak uzyskuje stale 
wzrastającą przewagę, by pod ko­
niec gry zepchnąć Skrę na jej po­
łowę boiska. Trzecią i ostatnią 
bramkę strzelił w drugiej połowie 
Czachor I.

Od większej porażki uchronił 
gości niezwykle ofiarnie grający 
bramkarz Borowski Poza tym u 
pokonanych wyróżnił się środko­
wy pomocnik Orłowski. O zwy­
cięzców najlepiej zagrała linia po. 
mocy z niezawodnym jak zawsze 
Rusinowiczem na czele. Sędzia Ka 
czor z Zagłębia był bardzo nie­
zdecydowany i nie stanął na wy­
sokości zadania.

Polska'Warszawa 11:5

Konkurs „Sportu i Wczasów"

Druga porażka 
Zatopka z

(Dokończenie ze str. 1) 
chosł.) 3.70 m 4) Degens (Belg.) 3.60 m 
dysk: Yerhas (Belg.) 44.23 m 2) Mudra 
(Czeehosł.) 43.24 m 3) Kintzinger (Bel­
gia) 43.17 m 4) Knotek (Czeehosł.; 
sztafeta 4 x 100 m zwyciężyła Belgia 
gdyż drużyna Czechosłowacji sztafe­
ty nie ukończyła naskutek upadku 
przy ostatniej zmianie zawodnika Pa-

Wynlkl techniczne drugiego dnia: 
110 m przez plotki: Breakman (Belg.) 
14.9 sek. 2) Krul (C) 15.0 3) Van de 
Moor (B), Sznajder (C) biegu nie u- 
kończylt 200 m Dworcek (C) 22.0 sek. 
2) Łlnsen (B) 22.1 sek. 3) Łaznlcką (C) 
22.3 sek. 4) Baurgaux (B); s.008 m: 
Reiff (B) 14.19.0 min. 2) Zatopek (C) 
14.21,4 min.; 800 m: Wlntr (C) 1.53.2 
min. 2) Brys (B) 1.54.7 min.: wzwyż: 
Tonłoo (C) 185 om. 2) Mullens (B) 180 
cm. 3) Raublck (C) 180 cm. 4) Hessens 
(B); oszczep: Ktesewetter (C) 03.85 m 
2) Strand (C) 58.45 m 3) Daeyr (B) 
57.29 m 4) Fontaine (B); kula: Kaima 
łC) 14.47 m. Knotek (Czechosłowacja) | 
14.23 3) Yerh&s (B)-1441-m 4) Kint-I 
zinger (B)t sztafeta 1 x 400 m Czecho- I 
Słowacja 3.07.9 min.

Redakcja „Sportu i Wczasów" 
ogłosiła konkurs sportowy pt. „Kto 
będzie mistrzem i kto opuści szere- i 
gi piłkarskiej ekstraklasy".

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
konkurs ten będzie pasjonował na 
szych czytelników. W zrozumieniu 
trudności jakie czytelnicy napotka 
ją przy jego rozwiązaniu redakcja 
przeznacza dla zwycięzców bardzo 
cenne nagrody. Ogólna ich wartość 
wynosić będzie b'isko 100.000 zł.

Jako pierwszą nagrodę dla zwy­
cięzcy konkursu redakcja przezna­
cza 3-lampo'Yy radioodbiornik, ja­
ko drugą nagrodę rower, trzecią 
nagrodę zegarek męski; wśród dal­
szych nagród znajdują się: album 
z cennymi zdjęciami z ostatniej 
Olimpiady, album pięknych zdjęć 
z „Tour de Pologne", 5 rocznych i 
5 półrocznych prenumerat „Sportu 
1 Wczasów", 30 nagród książko­
wych. Jako specjalne nagrody dla 
czytelników ze Śląska, Krakowa, 
Warszawy, Poznania, Łodzi przewi­
duje się po jednej karcie bezpłat­
nego wstępu na mecze ligowe w 
roku 1949.

Warunki naszego konkursu są 
następujące:

1. W konkursie udział może 
wziąć każdy czytelnik „Sportu i 
Wczasów", który wypełni 4 jed­
nakowo brzmiące kupony i ne- 
deśle je pod adresem: Redakcja 
„Sportu i Wczasów", Katowice, 
ul. Młyńska 9 — konkurs sporto­
wy.

2. Ostateczny termin nadesłania 
odpowiedzi upływa z dniem 23 
października 1B48 r.

3. Każdy czytelnik może na­
desłać po kilka rozwiązań kon-

kursowych, jednak każde rorwią 
zanie musi być wypełnione na 4 
kuponach jak podano w pkt. 1.

4. W razie nadesłania większej 
ilości trafnych odpowiedzi odpo­
wiadających końcowemu układo­
wi tabeli ekstraklasy o podziale 
nagród zadecyduje losowanie, 
które dokonane zostanie w obec­
ności czytelników. 4

Kupon konkursowy 
„Sportu i Wczasów"
Któro drużyny zali* w okstroklaiio 

■Idiota:

(nazwa klubu)

11.

12.

14.

Imię i nazwisko uczestnika kon

Dokładny adres:

WARSZAWA. — Mecz bokserski 
pomiędzy reprezentacjami Polski 
i Warszawy, który odbył się w nie­
dzielę na kortach tenisowych WKS, 
„Legia" zakończył się jak było do 
przewidzenia łatwym zwycięstwem 
reprezentantów Polski w stosunku 
11:5.

Wyniki techniczne: w wadze mu­
szej Patora (W) pokonał na punkty 

, — wadze koguciej Ty
czyński (P) zremisował z Sokołow­
skim (W), w wadze piórkowej Czor- 
tek (W) wygra! wysoko na punkty 
z Krużą (P), w wadze lekkiej Rade- 
macher (P) pokona! na punkty Tom 
czyńskiego (W), w wadze półśredniej 
Chychła (P) pokonał Majewskiego 
(W) przez techniczne k. o. Majewski 
uległ w 1 rundzie kontuzji ręki i 
walkę przerwano. W wadze średniej 
Cebulak (P) zwyciężył na punkty 
Zagórskiego (W), w wadze półcięż­
kiej Szymura wygra! przez poddanie 
się w drugiej rundzie Kotkowskie­
go (W), w wadze ciężkiej Klimecki 
(P) zwyciężył Archadzkiego. (W).

W ringu sędziował Zapłatka, na 
punkty Piasecki. Krasucki i Ali. 
Widzów około 10 tys,

Mecz stal .na niskim poziomie. 
Walki były nieciekawe i prowadzo­
ne w niezbyt szybkim tempie. Je­
dynie dwie z nich mogły zadowolić 
a to: Czortek — Kruza i Cebulak 
— Zagórski.

Dobrze się stało, że reprezentacja 
Polski nie wyjechała na Igrzyska 
Bałkańskie, gdyż - bądźmy szczerzy 
wszyscy nasi reprezentanci poza Ce 
bulakiem i Szymurą dostaliby tam 
solidne cięgi. Kargier w muszej za­
dziwił wyjątkową bezradnością i nie 
mógł znaleźć sposobu na Patorę. A- 
taki reprezentanta Polski były wy­
jątkowo anemiczne a większość cio 
sów trafiała w próżnię. Kondycja 
Kargiera pozostawia też wiele do 
życzenia. Tyczyński — zastępujący 
w reprezentacji nieobecnego Grzy- 
wocza był nieco lepszy od Kargiera. 
jednak i jego forma nie predeatynu 
je w żadnym razie do reprezento­
wania barw Polski. Jest on typowym 
przykładem boksera, „dobrze się za 
powiadającego". Niestety Tyczyński, 
zapowiada się dobrze „już drugi 
rok". Nieźle na tle doskonałego 
technika jakim jest Czortek wypad! 
młody Kruża. Nawet w 3 starciu kie 
dy krew z rozciętych brwi zalewała 
mu oczy usiłował on jeszcze atako­
wać i walczył do ostatniej sekundy, 
a Rademacher w lekkiej mimo zwy­
cięstwa nad Tomczyńskim nie znaj­
duje się w nadzwyczajnej formie. 
Rademacher jak gdyby zatracił swój 
błyskawiczny refleks.

Chychła w półśredniej walczył 
bardzo krótko — niecałe 2 minuty, 
jednak pokazał boks na wysokim 
poziomie, szybki, niesłychanie pre­
cyzyjny. Idzie on za ciosem i bije, 
trafiając silnie z każdej nieomal pó-

zycji. Niewiadomo tylko jak jest z 
kondycją.

Cebulak w średniej miał ciężkie 
zadanie z Zagórskim, który choć w 
dalszym ciągu zupełnie nieomal su­
rowy technicznie rozporządza bar­
dzo silnym ciosem. Reprezentant 
Polski wykazał jednak raz jeszcze, 
że nadzieje pokładane w nim jako 
zastępcy Kolczyńskiego nie są płoń 
ne. Dobry technik szybki zarówno 
w walce na dystans jak i w zwarciu, 
posiada groźny atut w ciosie o nie­
spotykanej sile. Zagórski już w 
pierwszej rundzie poszedł na deski 
i od tej pory walczył z lekka zamro 
czony. Cebulak poprawia się z każ­
dą walką i nabiera rutyny.

Szymura miał w osobie Kotkow­
skiego słabego przeciwnika jednak 
forma jego nie należy do najgor-

szych. Walczy jak zwykle spokoj­
nie i z umiarem, chyba że przeciw­
nik jest zbyt agresywny. Wtedy u- 
spakaja go jednym ze swych sław­
nych „dyszli".

Klimecki w ciężkiej mimo wyraź­
nie wygranej walki nie zachwycił. 
Wydaje się, że kapitan zwiWSłowy 
powinien zrezygnować z .niego jako 
reprezentanta, a pozwolić r mło 
dym nabierać rutyny. Na ; y w 
wadze ciężkiej i tak nigdy przeważ 
nie nie liczymy. Z Kllmecklego już 
lepszy bokser nie będzie a inny 
(choćby Stec) może walęzyć z rów­
nym jeśli nie lepszym powodzeniem.

W reprezentacji Warszawy w do­
brej formie znajdują się Czortek i 
może Patora. Poziom reszty przecięt 
ny jeśli nie beznadziejny.

S. PIOTROWSKI

6 nohautóu
POZNAN (teł.) .. sali Targów Po- 

znansKien ouoyiy się dwa spotkania 
pięściarskie o mistrzostwo okręgu. W 
pierwszym Warta pokonała Stellę z 
Gniezna 12:4. Wyniki poszczególnych 
walk od muszej do ciężkiej przedsta­
wiają się następująco: (na pierwszym 
miejscu zawodnicy Warty) Lipka po­
konał przez techn. k. o. w drugiej 
rundzie Zabrockiego, Tulecki wygrał 
przez techn. k. o. w drugim starciu z 
Budzyńskim. Szymański również w 
drugim starciu zwyciężył przez k. o. 
Domagalskiego. Ratajczak i Wesołow­
ski II walczyli na remis. Szkudlarek 
znakautował w 3 starciu Wesołowskie 
go III. Adamski wypunktował Bielac- 
kiego. Suwiczak I Wesołowski I nie 
rozstrzygnęli walki. W wadze Ciężkiej 
reprezentant Stelli Olejnik zdobył 
punkty bez walki na wskutek braku 
zawodnika.

Drugie spotkanie między ZZK Po­
znań a Ostroyią przyniosło zwycię­
stwo kolejarzom w stosunku 10:6. Wy 
nlki: (na pierwszym miejscu zawodni 
cy ZZK) Kasnerczak wygrał przez k, 
o. z Urbaniakiem w 3 starciu. Gensler 
przegrał z voglem. Maciejewski uległ 
Nowakowi. Wojtkowiak wypunktował 
Madejskiego. Kaźmierczak zwyciężył 
przez techn. k. o. w 3 rundzie Adam­
czaka. Misiak Już w pierwszych mi­
nutach posłał na deski Janika. Głady 
siak pokonał przez k. o. Małolepszego 
W ostatniej walce dnia Kolecki uzy­
ska! zwycięstwo bez walki gdyż ZZK 
nie wystawił zawodnika.

u/ duu meczach
I nie się w 3 rundzie Bicrnaczykowi, 
Kałczewiak znokautował w 2 starciu 
Brosię, Nowaczek po bardzo ładne) 

I walce uległ Szczygielskiemu, Lewan­
dowski II otrzymał punkty walkowe­
rem s powodu nadwagi Dominiaka. 
Leśniak poddał się w 3 rundzie 
ciakowi, Szymirasko oddał punkt? 
walkowerem Durze, Drzewiński odda) 
punkty walkowerem Garnerowi, Lep 
czyński wypunktował Nakrynicza. S« 
dzlował w ringu Pakurzyńskl, na 
punkty Srotowski.

GORNIK WAŁBRZYCH — ODRA 
WROCŁAW 18:6

WAŁBRZYCH. Spotkanie bokserskie 
o mistrzostwo klasy A Wrocławskiego 
Okresowego Związku Bosersklego 
pomiędzy Górnikiem z Wałbrzycha 
wrocławska Odrą zakończyło sl* nie­
spodziewanie zwycięstwem miejsco­
wych w stosunku 18:6 . Główną nrzy- 
czrna porażki gości był brak Ure- 
wińsklego i 8zvmlraski których le­
karz nte dopuścił do walki. Dominiak 
(G) przedstawił się publiczności w 
walce towarzyskiej, gdyż Jego 10-de- 
kowa nadwaga zadecydowała o odda­
niu punktów walkowerem.

Wyniki poszczególnych walk (na 
nlerwszym miejscu zawodnicy Odry: 
Lewandowski I przegrał przez podda

IKS WROCŁAW — ZAPŁON 
JELENIA GÓRA 10:6

Porażka Stadaka
ŁÓDŹ. — W meczu o drużyń&w’ 

mistrzostwo okręgu łódzkiego w bok 
sie „Zryw" pokonał „Bawełnę" 12A

Poszczególne wyniki walk przed­
stawiają się następująco: Stasiak 
(Z) przegrał niespodziewanie z Anie 
lakiem (B). W. kogucia: Czarnecki 
(Z) zwyciężył na punkty Szalińskie­
go (B). W. piórkowa: Woźniakiewiw 
(Z) pokonał przez techniczny k- ’• 
w trzeciej rundzie Kowalskiego (fi)- 
IV. lekka: Krawczyk (Z) zdobył punk 
ty v. o. W. półśrednia: Kijewsld (Z) 
wygrał również v o. z powodu nie* 
dowagi Nowackiego (B). W. średnia. 
Taborek (Z) znokautował w drugi*! 
rundzie Gnacikowskiego (B). W. pńł" 
ciężka: Wojnowski (Z) przegrał na 
punkty z Urzędowicżem (B). W. 
ka: Niewadził (Z) wygrał przez tec 
niczny k. o. w pierwszym'starciu * 
Kaczmarkiem (B).
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LUDZIE ZE STALI Zabójczp cios „korkociąg"

Na ostatnie; Olimpiadzie w 
Londyn^ Spotkali się starym 
zwyczajem w Empress Hallu na>- 
siiniójsi ludzie świata ciężko- 
atleei- Podnieś.ono wie.e ton że­
laza do góry aby zadecydować, 
komu wręczyć laur olimpijski.

podnoszenie ciężarów, to jedna 
, konkurencji, wzbudzających 
najwięcej podziwu dla stalowej 
siły mięśni zawodnika

W starożytnej Grecji podczas 
dni największego jej rozkwitu 
uwielbiano siłę fizyczną do tego 
stopnia, że zwycięzca w podno­
szeniu ciężarów na ówczesnych 
Olimpiadach ' opromieniony był 
blaskiem nieprzemijającej sławy, 
patrzano na niego jak na młodego 
boga-bohatera.

Cięźkoatlec: dokonują swych, 
wyczynów na podwyższonej plat­
formie. wśród głębokiej ciszy, pa­
nującej wśród widzów, zdających 
sobie sprawę z olbrzymiego wy­
siłku atlety.

Na wzniesieniu błyszczy w świe 
tle reflektorów stalowy drąg 
opatrzony na obu końcach po­
tężnymi ciężarami. Atleta wstępu­
je powoli i w skupieniu na plat­
formę. Przez parę minut oddycha 
głęboko wśród głuchej ciszy a po­
jem przechadza się ' kilkakrotnie 
po platformie jak admirał na po­
kładzie małego statku.

W końcu, potarłszy dłonie gar­
ścią magnezjowego proszku, sta­
je nad ciężarem. Silnie, lecz z nie 
słychaną precyzją dłonią do siebie 
obejmuje sztabę. Następuje szyb­
ki wdech i w ułamek sekundy 
potem ciężar jednym ruchem zo- 
etaje podniesiony na wysokość 
barku.

Teraz nastąpił krytyczny mo. 
. ment podnoszenia ciężaru do . gó­

ry. Według przepisów atleta musi 
po dwóch sekundach wypchać go

Najmniejszy atleta świata J. N. de Piętro wygrał trójbój 
dzie w podnoszeniu ciężarów w wa dze koguciej ustalając nowy rekord 

świata 338,5 kg.

do góry na całą długość ramion 
i to bez chwili wahania, czy przer 
wy w tym ruchu. Najlżejsza nie­
prawidłowość w podnoszeniu, ja­
kieś ledwo dostrzegalne dla oka 
zahamowanie ruchu ciężaru do 
góry dyskwalifikuje zawodnika.

Muskularne ramiona atlety drżą 
z wysiłku. Mięśnie pulsują i po­
ruszają się pod świecącą skórą 
jak węże pod dywanem. 167 kilo­
gramowy ciężar powoli podnosi 
się do góry, aby w najwyższym 
położeniu, przy całkowicie wy­
prostowanych ramionach wytrwać 
przez dalsze dwie sekundy. — 
I wreszcie następuje głęboki wy-

dech: atleta spuszcza szybko ra_ 
rńiona i kładzie ciężar na ziemi.

Myślałby kto, że teraz zawod­
nik może sobie pozwolić na zu­
pełne odprężenie. Gdzież tam! 
Nadal w pełnym napięciu ocze­
kuje na werdykt sędziowski. Od 
decyzji sędziów zależy wszystko 
— czy szalony wysiłek zakończył 
się sukcesem, czy też fiaskiem. 
Trzy białe światła oznaczają, że 
sędziowie wyczyn uznali, trzy 
czerwone — że atleta uchylił w 
czymś przepisom i źle podniósł 
ciężar.

Niektórzy atleci modlą się przed 
startem. Inni w głębokim skupie-

Wil&ldl Majchrzgcki

Amerykani polskim nazwisku 
Stańczyk został zwycięzcą olimpij­
skim wagi półciężkiej w podnosze­
niu ciężarów, ustalając nowy rekord 

olimpijski 460 kg. w trójboju

t NOWY JORK (ohsl. wł.). Bokser 
wag) ciężkiej Joe Baksi podpisał u- 
mowę na stoczenie eliminacyjnej wal 
ki z Ezzard Charlesem. Walka ta od­
będzie się 12 listopada w Madison 
Souare w Nowym Jorku.

BIRMINGHAM (tel.). Bdbyła się tu 
walka bokserska w wadze piórkowe) 
Oiinlstaźostwo W. Brytanii pomiędzy Anglikiem cliff Andersonem a Po- 
liraniowo-Afrykańczykiem Tonv Lom­
bardem. Po piętnastu rundach zwy­
ciężył Lombard na punkty.

niu zasłaniają i d|ońmi oczy aż do 
ostatniego momentu przed wstą­
pieniem na platformę. Egzotycz­
ni zawodnicy ze Wschodu zwykle 
śpiewają przeciąglę „Al-lah, A.l- 
lah, AUll-lah" w chwili najwięk­
szego wysiłku.

Jak to się dzieje, że ludzie, po­
święcają się tej trudnej gałęzi 
sportu? Niektórzy biorą ■ się do 
podnoszenia ciężarów z racji 
swej atletyczne j, budo wy, innych 
frapuje samą.- emocja podniesie­
nia kilku cetnarów do góry, czyni 
można 'zaimponować otoczeniu, 
inni wreszcie intensywnie- oddają 
się tym ćwiczeniom, by pokonać 
słabość organizmu' i .zahartować 
go jak.stal.

Ciekawa jest historia jednego 
z czołowych obecnie atletów świa­
ta, Anglika Jima Hallidaya. Pra­
cował on w jednym z młynów 
Ląncashire. W czasie wojny do­
stał się do niewoli, japońskiej, 
gdzie przebywał-przez trzy pełne 
lata, po tym przeżył śmiertelne 
marsze jeńców w burmeńskich 
dżunglach, przeżył również. jako 
jeden z siedemnastu pozostałych 
przy życiu jeńców wielką epide­
mię w, obozie, która kosztowała 
życie 900 jego kolegów. Gdy. wró- 
cił po wojnie do domu, wyglądał 
jak szkielet. Była to ruina czło­
wieka. Ważył zaledwie 50 kilo­
gramów. Podczas Olimpiady Jim 
Halliday startował w Empress 
Hallu w podnoszeniu ciężarów ja­
ko jeden z, najmuskularniejszych 
ludzi świata. Oto, co znaczy sil­
ną wola i uparte trwanie w swych 
zamierzeniach., (gr)

Według ..Daily Herald".

Tajemnica zwycięstw

Słynny trener amerykański Mannie Seamon opublikował na łamach 
prasy angielskiej artykuł, w którym odsłonił tajemnicę zwycięstw 
niepokonanego mistrza świata wagi ciężkiej Jóe Louisa. A oto jego 
wynurzenia.
Nikt nie-sprzeczał się ze fnnąjgdy 

kiedyś powiedziałem »Ó Louisi 
jest, najlepszym bokserem świata 
wagi ciężkiej wszystkich - czasów. 
Nie znajdzie się chyba nikt, który 
byłby innego żdania. Ogólnie przy­
jęte jest, że atleci znajdują -się- w 
szczytowej formie w 27 od 28 roku 
życia. Niestety, muszę ternu za? 
przeczyć gdyż stwierdziłem, że 
•Louis- był u sżeżytu swej foipńy 
w drugiej walce z Billy Connem 
w, dniu 19 czerwca 1946 r. mając 
wówczas ponad 32 lata.

Tydzień przed walką wiedzia­
łem już. żę Louis spotkanie to 
wygra. Spokojne jego spacery, o- 
glądanje zabawek, nie przejmowa­
nie -się absolutnie niczym, zado­
wolenie^ z życia, były to symptomy 
jego pewności. Byłem wówczas o 
niegjo zupełnie spokojny, , gdyż o- 
znalii te zapowiadały jego zwycię­
stwo. . .A w dodatku podczas jedne­
go treningu oświadczył on dzienni­
karzom, że zamierza „skończyć" 
Coąne — zrobić, z niego drugiego 
Schmelipga. (Conn bacznie śledził 
jego treningi i wypowiedzi). ,

Gdy trenowałem Louisa. nie by-

iż
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Zza kulis mistrzostw drużynowych
rtykule mniejszym znakomity niegdyś pięściarz polski, 

Witold Majchrzycki, daje ciekawe spostrzeżenia odnośnie dru­
żynowych mistrzostw pięści orskich. I

Kok rocznie na swych zwyczaj­
nych zebraniach Polski Związek 
Bokserski, poświęca wiele uwagi 
mistrzostwom drużynowym. Zebra­
ni dają tym- samym każdorazowo 
dowód, że uważają oddziaływanie 
tych mistrzostw na nasze życie 
pięściarskie za dodatnie.

Nie będę usiłował przeczyć, że 
mistrzostwa drużynowe, mają swe 
dodatnie strony. Są przecież ren­
towne finansowo, zainteresowane 
kluby z konieczności, muszą skie­
rować wysiłek na skompletowanie 
pełnej drużyny, a więc i wyszuka­
nia pięściarze wagi ciężkiej, tj. za­
wodnika ważącego ponad 80 kg., o 
'których u nas c-d zarania boksu tak 
trudno. Ale każdy medal ma dwie 
strony. Przedstawiając tę drugą 
stronę, pozostawiam sąd czytelni­
kom. która ma większą wagę ga­
tunkową.

Boks jest sportem indywidual­
nym. W zawodach zaś drużyno-, 
wych na pierwszy plan wysuwa się 
sukces całego zespołu. Dlatego też 
■niejednokrotnie pcha się poszcze-

Polska 8 - „OrlĘta“
Ostatnia próba przed wyjazdem 

do Budapesztu
KĄTOWICE. Już w następną nie 

^ń.elę 19 bm. piłkarze nasi walczyć 
będą.na dwóch frontach z Węgra- 
mt. Pierwszy zespół spotka się w 
Warszawie w ramach rozgrywek o 
Wchar bałkańsko-środkowo-euro- 
Pejski a drugi team zadebiutuje na 
arenie międzynarodowej w Buda­
peszcie.

Przed spotkaniem w Budapesr.de 
pędzie się treningowy mecz dru- 
®!e9° naszego teamu na stadionie 
m^chu w Hajdukach w środę o go­
dzinie 16. Egzaminatorami drugiej 
J^S2„ej reprezentacji będzie zespół 
Rakowskich „Orląt", który ostat­
nio uzyskiwał piękne wyniki na 
Imku krajowym.

Skład drugiej reprezentacji, prze 
bńdzianej do Budapesztu podali- 
mU już w swoim czasie. Podajemy 

dla przypomnienia jeszcze raz.
podstawia się następująco:
Wyrobek (Jakubik), Gędłek i Fla 

(Glimas), Suszczyk, Bartyla, 
wller (Tarka) Hogendorf, Krasów- 
.’ Gruner, Łącz, Wiśniewski (A 

Wa, Jćźwiak).
Czy w meczu treningowym, a w | 

°7óle w - • • - - -Budapeszcie udział weź- ściach.

mie środkowy pomocnik Ruchu Bar 
tyła nie wiadomo. Już podczas o- 
statniego meczu Ruchu z AKS zdra 
dzal wyraźnie objawy kontuzji (po 
zostałość z meczu z ŁKS). W tym 
wypadku zastąpiłby go Tarka z 
poznańskiego ZZK.

Trudno na razie mówić na temat 
tego składu, aczkolwiek z różnych 
stron pojawiają się głosy wypowia 
dające się przeciwko temu czy o- 
wemu zawodnikowi, a proponujące 
na ich miejsce odpowiednich na­
stępców. Rzecz charakterystyczna. 
Jedni wypowiadają się za uwzglę­
dnianiem graczy młodych, podczas 
gdy inni wysuwają desygnowanie 
zawodników, posiadających już ru­
tynę w spotkaniach międzynarodo­
wych. I jedni i drudzy mają rację. 
Jak się jednak przedstawia w. rze­
czywistości sprawa naszego drugie­
go teamu pokaże nam chociaż w 
części mecz środowy. Wprawdzie 
nie spodziewamy się po meczu tym 
wiele. Zawodnicy bowiem w więk­
szości grać będą ze sobą po raz 
pierwszy, jednak pozwoli nam na 
zorientowanie się w ich możliwo-

gólnyah zawodników do różnych 
wag, mimo, że naturalne ich wa­
runki fizyczne, predestynują ich 
do walczenia w innych. Nieraz 
zmusza się boksera do stałego wal­
czenia w wadze wyższej tylko dla­
tego, że klub w danej kategorii 
wag ma dwóch dobrych, sobie rów­
nych zawodników, a w wyższej 
żadnego.

Gorzej jeszcze przedstawia , się 
sprawa, gdy i w wyższej wadze 
jest godny reprezentant, a brak go 
w niższej. Wówczas kierownicy 
nie wahają się prowadzić rabunko­
wej gospodarki na zdrowiu zawo­
dnika nakazując mu, na każdy 
mecz, zrzucać po kilka kilogramów. 
Zainteresowany pięściarz (tak jak 
ci „bezsilni" bokserzy amerykań­
scy, o których wspomniałem po­
przednio, godzi się, bo w razie od­
mowy znalazłby się przecież poza 
nawiasem drużyny.

Z rozmysłem nie podaję przykła­
dów,-choć jest ich wiele) a : pu­
bliczną przecież tajemnicą jest, że 
żaden z klubów w Polsce nie ma 
dwóch, w przybliżeniu równorzęd­
nych drużyn, a więc pełnowarto­
ściowych rezerw.

Chciałbym przytoczyć jeszcze je­
den szczegół naszego życia organi­
zacyjnego, który moim zdaniem 
jest wynikiem „współzawodnictwa” 
w walkach o drużynowe mistrzo­
stwo. Mianowicie, że członkowie 
kierownictw poszczególnych kon­
kurencyjnych klubów, nie mają 
wspólnego języka do uzgodnienia 
pewnych kwestii, odnoszących się 
do ściślejszej współpracy. Powód? 
Obydwa kluby spotkały się ąuż w 
wałkach o mistrzostwo drużynowe 
i w spotkaniach tych nie obeszło 
się, zapewne, bez pewnych pocią­
gnięć taktycznych, na których je­
dna ze stron straciła i tym sa­
mym odnosi się z niechęcią do 
„kombinatora".

Przytoczę kilka takich „kombi­
nacji" zastosowanych w ostatnich 
latach. Jakkolwiek • mowa będzie 
tylko .o meczach finałowych mi­
strzostw drużynowych Polski, to- 
jednok i na innym szczeblu mają 
One zastosowanie. Jedno z takich 
pociągnięć taktycznych nastąpiło 
na meczu Grochów — Warta w ro': 
ku 1946 i jakkolwiek nie miało 
wpływu na odebranie zwycięstwa 
drużynie Grochowa w stosunku 
11:5, to jednak doprowadziło do 
skutku spotkanie Archacki— Szy-

Drużyna Warty z chwilą przy­
jazdu do stolicy, została otoczona, 
rojem miejscowych kibiców klu­
bowych. Franek Szymura był spe­
cjalnie indagowany przez tych en­
tuzjastów, chcących się koniecznie 
dowiedzieć

Słowom jego, żę będzie I że. żaden z -naszych zawodników 
ciężkiej nie dowierzano pozę Szymurą w półciężkiej, nie 

zamówienie w bufecie, ! miałby szans na zwycięstwo z Pi­
sarskim. Należało więc spowodo­
wać ŁKS do wystawienia tego za­
wodnika w średniej, by mieć moż­
ność zdobycia punktów w wadze 
półciężkiej. Zaproponowałem też 
kierownictwu Warty, by w półcięż­
kiej walczył Sobczak, a W ciężkiej 
Szymura, có‘ zostało zaakcepto-

Toteż w celu zdezorientowania 
ŁKS-u, co do naszego rzeczywiste­
go składu, pojechała drużyna z kli- 
meckim w wadze ciężkiej, którą 
przywitała na dworcu Łodzi dele­
gacja ŁKS-u. Ze względu na nor­
malną wagę Klimeckiego nie mogło 
być kwestii, w której będzie star­
tował,, bp w rachubę wchodziła tyl­
ko ciężko.

Na . wśeielki ■wypadek - zebraliśmy 
w wadze średniej.. Czesława Fran­
ką. Istniała bojwięm pbewa, ' że 
ŁKS' przesunie Pisarskiego . do pół- 

na możliwość zdo- 
go, w ringu rodziri- 
chocidżby jednego 

punktu w. ewentualpyrii spotkaniu 
z Szymurą. W, takim wypadku nie ■ 
miał walczyć Sobczak i Warte od­
dałaby punkty w. ó, w wadze pój-; 
ciężkiej. Gdyby się taka sytuacja 
wytworzyła, musiałby Franek zmie­
rzyć się z zawodnikiem, któremu 
by ŁKS powierzył hói^or bronienia 
swych barw. Liczyliśmy się, z 
ewentualnym startem Ryćhtelskie- 
go, z. którym zawodnik nasz miał­
by szanse na zwycięstwo, • tak jak 
liczyliśmy- na Zwycięstwo Sobczaka 
w walce z Żylisern-

Dla upewnienia ŁKS-u, że sta­
niemy ne ringu w składzie, który 
powitano -na dworcu, zorganizowa­
liśmy nas? pobyt w Łodzi w ten 
sposób, że Franek nie kontaktował 
się z nami, aż do chwili zjawi' 
się na oficjalnym ważeniu.

Opisane pociągnięcie dało 
w sumie 3 punkty. Przyznać, 
sze. ze spodziewaliśmy s.e cz 
alt Sobczak osiągną! tylko wynik 
remisowy z Zyl-sem. a Szymuro, 
jak przew.dziano, znokautował N'.e- 
wadziła w ciężkiej O słuszność: 
me; tezy śwtadczy jedr.ak recenzja 
z gazet łódzkich o walce 
półciężkiej:

do walki, 
walczył w

bezpośrednio przed oficjalną wagą, 
sznycla i herbaty upewniło uważ­
nych obserwatorów, że rzeczywiście 
do walki stanie w wadze ciężkiej. 
Było to tym pewniejszć, że w 
Warszawie od chwili przyjazdu 
Warty nie widziano Klimeckiego, 
który zazwyczaj reprezentował bar­
wy Warty w tej wadze. Robienie 
wagi ciężkiej przez Szymurę spo­
wodowało kierownictwo Grochowa 
do wystawienia Archackiego w wa­
dze półciężkiej, by przysporzył w 
niej „pewne" 2 punkty.

Szymura tymczasem nie zjadł za­
mówionego Sznycla, ani nie wypił 
herbaty, a Klimecki zjawił się w 
odpowiednim czasie na wadze, co 
dało ten rezultat, że Warta zdobyła 
po 2 punikty w obu reprezentowa­
nych przez zawodników wagach, a 
Arohaekiemu zapisano w ksią­
żeczce zawodniczej „k. i rąk 
Szymury.

Kierownictwo Grochowa nie mo­
gło, wobec takiego pociągnięcia 
zmienić w ostatniej chwili składu 
swej drużyny, bo w myśl przepisów 
wręczono,- przed otwarciem oficjal­
nej wagi, składy drużyn delegato­
wi PZB na piśmie-. Wycofanie zaś 
zawodnika z konkurencji psułoby 
program zawodów, a Grochów był 
przecież ich organizatorem.

Podobną taktykę zastosował w 
ostatnim sezonie (1947-48) ŁKS w 
meczu z Milicyjnym Klubem Sporto­
wym, w meczu obu tych drużyn w 
Gdańsku.

Kierownicy MKS w spotkaniu z 
Wartą, jak również i kierownicy 
ŁKS w spotkaniu z tą samą druży­
ną. nie zawahali się postawić or­
ganizatorów meczu — Wartę w 
trudnej sytuacji wobec publiczności 
poznańskiej, wycofując w ostatniej 
chwili przeciwników Szymury z 
konkurencji. Nie zawahali się, bo 
mecz był i tak już wygrany. Po­
ciągnięciem takim nie można od­
mówić słuszności, bo wobec Szy­
mury zawodnicy ci rzeczywiście nie 
mieli-szans. Tylko gdyby' tek po-, 
stępowały wszystkie kluby, startu­
jące w mistrzostwach drużynowych, 
Szymura nie miałby w ogóle walk, 
bo jego bezikonkurencyjność w wa­
dze półciężkiej jest przecież ogólnie

Nie byłbym szczerym, gdybym nie 
wspomniał o taktycznym pociągnię­
ciu Warty na meczu z LKS-em w 
Łodzi w dniu 29 lutego 1948 roku, 
które zostało zastosowane z mojej 
inicjatywy, a które pozbawiło wi­
downię łódzką walki Pisarskiego. 
Analizując ewentualny . wówczas 
skład ŁKS-u doszedłem, po prze­
prowadzeniu szeregu . rozmów z 
członkami kierownictwa sekcji bok 
sońskiej Warty, do przekonani^, że 
Piśarski może stanąć do walki w 
wadze średniej wzgl. .półciężkiej.

łem zwolennikiem szybkich nokau­
tów. Tuż przed . samą, walką- Jóe 
był w takiej kondycji fizycznej, że 
można by go było porównać do 
konia wyścigowego, który zawsze 
jest gotów do startu. Kiedy wcho­
dził na ring a ja. usiadłem w rogu 
wraz z Larry Amadee i Geprge 
Nicholsenem nie wypowiedziałem 
do niego .i mych kolegów ani sło­
wa, a podczas przerwy milczenie 
zalegało nasz róg w dalszym cią­
gu. Dopiero po czwartej rundzie 
powiedziałem Louisowi „bijasz się 
doskonale, czyń tak dalej". Trzeba 
tu dodać, że Louis wykończyłby 
Cenna o wiele wcześniej, lecz nie 
miałem powodów zmieniać jego 
taktyki walki, co mogło by przy­
nieść nieoczekiwany • rezultat.

Walka toczyła się w dalszym 
ciągu aż do siódmej rundy. Na 
krótko prze'd ..ósmą rundą Louis 
zwrócił się do mnie- tymi słowy: 
„Mannie, ożuję się doskonale, u- 
ważam, że to ostatnie starcie". 
Wyszedł ńa ring i skończył walkę.

Louis decydował w ten sposób 
przy każdej walce, nigdy nie mia­
łem z nim sprzeczki na ten temat, 
oprócz pierwszej jego walki z 
Walcottem w grudniu ubiegłego 
roku. Cztery dni przed spotkaniem 
zauważyłem, że mistrz nie - pije 
w , ogóle wody; czekałem jeszcze 
jeden dzień, wreązcie zwróciłem 
uwagę: „Powinieneś wypić dwie 
lub trzy szklanki wody — to wpły­
nie doda tri jo na ciebie i ułatwi ci 
trawienie. Odpowiedział mi, żę pra­
gnie utrzymać wagę. . Popełniasz 
wielki błąd" — ciągnąłem .dalej. 
„Mój błąd — mój wstyd. Ja ina 
nim źle wyjdę" — odpowiedział

Zdawałem sobie sprawę, 
miałoby żądnego sęrisu
przekonywanie, pozostawiłem go 
więc samego. 15 minut przed wal­
ką w szatni zaobserwowałem, że 
Louis jest bez „życia", że zupełnie 
„wysechł" lecz było już ża późno, 
ażeby cóś przedsięwziąć.

A teraz, podzielę się tajemnicą, 
której nie, znają' miliony ludzi., 
śledzące rozwój kariery, przebiegi 
walk Louisa. Tajemnica ta była 
głównym czynnikiein jego suk-

Pewnego razu Louis. „okładał" 
swego przeciwnika gradem ciosów 
z niewiarogodną szybkością. Nikt 
jednak nie zastanawiał się, skąd 
bierze się teń grad powietrznych, 
charakterystycznych uderzeń, któ­
re bez wątpienia były powodem 
jego sukcesów. Joe używał tak 
zwanego „korkociągowego" ciosu.

Louis miał wrodzoną zdolność 
przekręcania ręki w przegubie pra­
wie w tym moriiericie, ■ gdy cios 
osiągał swój . cel, . a to czyniło go 
jeszcze bardżiej niszczycielskim. 
Bardzo silny, prosty cios, nie przy­
niósłby takiego skutku jak.ten któ­
ry zakręcony zostanie wraz z ręka­
wicą krótko przed osiągnięciem 
celu. . ' .

Sita ciosu plus przekręcenie ręki 
powtórzone bardzo szybko, powo­
duje łatwe przecięcie.„skóry; dla­
tego właśnie wielu .przeciwników 
Louisa odniosło podczas walki ra­
ny. Dlatego właśnie Louis' mógł 
pociąć, swego przeciwnika na- „ka­
wałki", używając do tego tylko 
pół tuzina ciosów.

Nie tkwi w tym żadna specjalna 
sztuka, nie mniej, jest tó tajemni­
ca jego powodzeń, którą pozwoliła 
mu zejść z ringu niepokonanym. 
Sztuki tej nikt z innych bokserów 
nie posiadał.

,tZylis zremisował
kum. Gdybu to walka miało 
miejsce w Poznaniu, wirnik 
byłby zapewnie korzystny 
poznaniaka i łodzianie nie 
gliby mieć uzasadnionych 
tesiśji".

Wyże; przytoczone pociągnięcie 
ma ne celu z jednej strony osią­
gnięcie jak najlepszego wyniku 
drużyny, a z drugiej, ochronę włas­
nych zawodników przed niepotrze­
bnymi porażkami. Niemniej dzia­
łają one denerwująco-na kierów: 
nictwó drużyny przeciwnej, która 

. „ . ... w danej chwili występuje w roli
jakiej wadze stanie Opfnie kierownictwa była zgodna, organizatora zawodów.

'■ Fot. Associated Press
Jce Louis prócz boksu z zamiło­

waniem oddajc się grze w golfa .
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O typ Jorosłau Nieciecki
Droga do sukcesów

prawdziwego sportowca
(Artykuł dyskusyjny)

Bardzo często w rubrykach 
działów sportowych pism co­
dziennych, jak również na szpal­
tach pism fachowych znajdujemy 
krytykę tych, czy innych zawod­
ników, którzy nie zawsze, mimo 
osiąganych przez siebie rekordo­
wych wyników, pod względem 
moralnym pozostawiają wiele do 
życzenia.

Prawdziwy sportowiec powl- 
,nien być przede wszystkim czło­
wiekiem skromnym i nie powi­
nien zbyt wiele mówić o sobie. 
Znacznie lepiej będzie, jak o nim 
mówić będą inni, a pisąć facho­
wi dziennikarze.

Prawdziwy sportowiec powi­
nien pamiętać o tym, że na za­
wodach reprezentuje on nie tyl­
ko sam siebie, nie tylko swój 
klub sportowy, ale nieraz i cały 
naród.

Ną zawodach Związków Zawo­
dowych wydarzyły się dwa przy­
kre incydenty. Nie będziemy o 
nich wspominać z wytykaniem 
palca o kogo właściwie chodzi, 
ale fakt pozostaje faktem, że nie­
którym naszym zawodnikom za­
częła uderzać przysłowiowa woda 
sodowa i zawodnicy ci zaczęli 
tracić świadomość swego celu i 
swego uzależnienia wobec hie­
rarchii społecznej.

Nie chodzi tutaj bynajmniej o 
stwarzanie jakiegoś niewolnic­
twa. Nie jesteśmy skłonni popie­
rać tezy, że zawodnik powinien 
być ślepo posłuszny rozkazom 
swoich przełożonych, ale musi 
być on przede wszystkim dobrze 
wychowanym człowiekiem i wie­
dzieć, że w kaloszach nie wcho­
dzi się do salonu reprezentacyj­
nego, że parasol trzeba zostawić 
w poczekalni, że nie wolno trzy­
mać rąk w kieszeni i w czasie 
bankietu sportowego dłubać w 
nosie.

Z przykrością musimy stwier­
dzić, że niestety dużo naszych 
zawodników nie zna się na ele­
mentarnych zasadach dobrego 
wychowania i potem w czasie 
wyjazdów za granicę, a i u siebie 
w kraju, następują bardzo przy­
kre nieporozumienia.

Jeżeli zawodnik nie otrzymał 
należytego wychowania w domu 
czy szkole, to powinien go wy­
chować jego własny klub. Nie­
stety nieszczęście polega na tym 
że wielu naszych czynnych spor­
towców uważa swój klub jedynie 
za odskocznię do kariery sporto­
wej. Jego nic nie obchodzi co 
się dzieje w klubie i z czego „ży- 
je“ klub. On wie jedynie o tym, 
że musi otrzymać to i owo, że 
klub powinien być mu wdzięcz­
nym za to, że on przelewa swój 
pot, że walczy i że przyczynia się 
do sławy , nie tylko swojej ale i 
klubu. Z chwilą, gdy coś zacznie 
zgrzytać w ogólnej machinie klu­
bowej, to od razu żegna on swą 
organizację.

Czy potrzebne są przykłady? 
Czy nie wiemy, że pod tym 
względem tak dużo jest u nas nie 
w porządku, ale niestety nikt na

ten temat nie chce mówić pełnym 
- męskim głosem, nikt nie chce 

drukować na ten temat artyku­
łów publicystycznych, czy dysku­
syjnych, bo wszyscy przymykają 
oczy i milcią.

Nie wiem jednak jak długo bę­
dą milczeć i czy kiedyś nie wy­
buchnie sama przez Się jakaś 
wielka „bomba atomowa" i nie 
rozsypie w puch i proch sportu 
zawodniczego, który ma nadgniłe 
korzonki. Zaraza szybko może 
dostać się do serca i wówczas 
trjidno będzie zastosować jakieś 
zabiegi chirurgiczne.

Czy nie lepiej jest więc teraz 
spojrzeć prawdzie w oczy i powie 
dzieć sobie szczerze i otwarcie, że 
pod względem moralnym nasi za­
wodnicy nie zdają egzaminu, nie 
biją rekordów.

Nie jest to bynajmniej jakiś 
akt oskarżenia wszystkich za­
wodników polskich. Rzecz oczy­
wista, że mówimy o pewnych 
wyjątkach i że z gruntu rzecz 
biorąc, to młodzież nasza, a 
zwłaszcza młodzież na prowincji, 
nie uległa jeszcze zepsuciu.

Ten tak zwany fason sportowy 
nieraz dla wielu naszych asów 
piłkarskich, czy lekkoatletycz­
nych wyłazi bokiem i kłuje jak 
oszczep, miażdży jak kula i wier­
ci dziurę, jak strzała wypuszczo-

A’teraz jeszcze jedno.
Kto ma ostatecznie zastanowić 

się nad obecnym stanem sportu 
polskiego. Kto ma przeciwdziałać 
temu, żeby publiczność nie nisz­
czyła krzewów zasadzonych na 
boisku, żeby nie rzucała pustych 
butelek od piwa na betonowy 
tor kolarski, żeby nie padały pu­
ste pudełka od papierosów na . 
ring. Słowem, kto jest odpowie­
dzialny za te wszystkie awantu­
ry, jakie mają nieraz miejsce w 
czasie zawodów. To, że za granicą 
nie jest lepiej, niech nas nie cie­
szy. Starajmy się stworzyć typ 
prawdziwego sportowca. Staraj­
my się wychowywać’ publiczność 
sportową i dbajmy o stronę mo. . 
ralną naszych reprezentantów, a 
wtedy na pewno podniesie się , 
ogólny poziom sportu i wychowa­
nia fizycznego.

Kiedyś, bodaj zaraz po pierw­
szej wojnie światowej, czytałem 
gdzieś katechizm prawdziwego 
sportowca.

Przede wszystkim nie wolno 
palić!

Nie wolno pić wódki!
Iluż naszych wybitnych zawod­

ników popiera wyroby Monopolu j 
Spirytusowego. ,

Kasperczak, który jest jeszcze 1 
dzieckiem, pali papierosy i nic ! 
sobie z tego nie robi. <

Nie chcę bynajmniej czynić s 
komuś jakiejś przykrości. Przy. ! 
kładów mógłbym przytoczyć > 
znacznie więcej, ale chyba każdy < 
z czytelników na terenie całej J 
Polski, jak ona długa i szeroka, 3 
przyjdzie mi z pomocą i resztę tej 1 
smutnej pieśni sam dokończy. J 

Wódka jest największym wro- <

giem każdego szanującego się 
sportowca.

Niech więc istnieje u nas raz 
nareszcie zasada, że ani kieliszka, 
bo od kieliszka się zaczyna, a po­
tem to już trudno jest odzwy­
czaić się. Każdy palacz zaczyna 
od częstowanych papierosów, a 
potem kupuje sam i ćmi papiero­
sa za papierosem, zatruwając ni­
kotyną swoje młode płuca.

Może zbyt mało mamy wy­
trawnych wychowawców sporto­
wych. Może nasi byli mistrzo­
wie nie zawsze Zdają sobie spra­
wę z tego, że mimo wycofania się 
z czynnego życia sportowego są 
w dalszym ciągu tymi, którzy 
kiedyś zwyciężali i że ogół spo- 
łeczeńswa sportowego w dalszym 
ciągu interesuje się ich prywat­
nym życiem.

Jarosław Nieciecki

»Manewry« wiosenne
Po powrocie z Kanady do No­

wego Jorku poddałem się bada­
niu lekarskiemu. Stwierdzono 
lekkie zapalenie opłucnej; przy­
musowe leżenie w łóżku było dla 
mnie najgorsze, nie mogłem bo­
wiem przez pewien okres treno­
wać. A tymczasem w Ameryce 
sezon trwał, na wszystkich nie­
mal halach sportowych odbywa­
ły się zawody. Pasja mnlh ogar­
niała, że muszę z konieczności 
przebywać w mieszkaniu, zwła­
szcza, że zaproszenia do wzięcia 
Udziału w zawodach w różnych 
dzielnicach Ameryki napływały. 
Wreszcie, gdy stan mego zdrowia 
pozwolił rozpocząć treningi i 
przygotowywałem się do wyjazdu 
na zawody w Cleveland, spotkała 
mnie nowa, przykra niespodzian­
ka. Przepisy Międzynarodowej Fe 
deracji Lekkoatletycznej zezwala­
ją na starty zawodnika na tere­
nie obcego państwa jedynie w 
ciągu trzech tygodni. Ponieważ 
pobyt mój w Ameryce trwał tro­
chę dłużej i wliczono go do okre­
su startów, przeto AAU (Amery­
kański Związek Lekkoatletyczny) 
zabronił mi dalszych startów. 
Nie pomogły interwencje zainte-

UWAGA! UWAGA!
Udający się na Wysiawę 
Ziem Odzyskanych oraz do 
Uzdrowisk Dolnośląskich!

PLAN WROCŁAWIA z INFORMATOREM 
wraz z mapą i przewodnikiem 
po Uzdrowiskach Dolnośląskich

II NAKŁAD
do nabycia w księgarniach „Czytelnika", kioskach kolejowych, 
oraz we wszystkich księgarniach i kioskach gazetowych 

na terenie miasta Wrocławia
CENA 150 ZŁOTYCH (ml. 73)

resowanych klubów. Decyzja by­
ła stanowcza i nieodwołalna. — 
Chcąc za tym uniknąć nieporozu­
mień i kolizji z przepisami ama­
torskimi, nie pozostawało nic in­
nego, jak wracać do kraju. Dla­
tego też resztę wolnych dni, dzie­
lących mnie od wyjazdu, poświę­
ciłem wyłącznie treningom i zwie 
dzaniu wszystkich urządzeń 
sportowych. Starałem się zetknąć 
możliwie z najlepszymi zawodni­
kami i trenerami, by podpatrzyć 
ich systemy. Jeździłem z boiska 
na boisko, wyłapywałem wszyst­
ko co się da. Wszędzie oczywiście 
spotykałem masy cwiczących. — 
Rzucała się w oczy przeważająca 
ilość czarnych. Ci .naprawdę tre­
nowali z temperamentem. Natu­
ralnie wśród nich zauważyć moż­
na było starszych panów z cyga­
rami w ustach — to znowu tre­
nerzy. Każdy miał swoją specjał- 

.ność — sprinty — biegi średnie 
— skoki — rzuty. Natomiast, mu­
szę przyznać, bardzo mało spot­
kałem zawodników trenujących 
biegi długie. Wydaje mi się, że 
Amerykanie, którzy posiadają du­
żo temperamentu, lubią wyłado­
wywać się właśnie w biegach 
krótkich względnie średnich. Tak 
więc czas ten spędziłem na zbie­
raniu cennych wiadomości i wska 
zówek, udzielanych mi dosyć 
chętnie przez poszczególnych tre­
nerów czy nawet zawodników.

Naszpikowany dużymi facho­
wymi wiadomościami sportowy­
mi, ruszyłem w podróż powrotną 
do kraju, urozmaiconą ze wzglę­
du na okres burz morskich (po­
czątek kwietnia).

W końcu wylądowałem w Gdy­
ni, a przez Gdańsk, Warszawę 
przyjechałem do Białegostoku. 
Była już wiosna a więc początek 
sezonu lekkoatletycznego. W 
związku z tym zastanawiałem 
się, jak obecnie pokierować so­
bą, by posiadaną bądź co bądź 
nie złą formę utrzymać, co nie 
było rzeczą łatwą. Wiadomo, że

Wrocław
Wrocław. (tel.) We Wrocławiu 

rozegrany został trójmeoz lekkoat­
letyczny Katowice — Opole — Wro 
cław. W tym roku drużyna Kato­
wic osłabiona brakiem czołowych 
zawodników Kiszki i Hejduckiej 
nie powtórzyła zeszłorocznego suk­
cesu, a zwycięstwo przypadło w u- 
dziale reprezentacji Wrocławia, któ 
ry zdobył 183 pkt. przed Katowica­
mi 160pkt. i Opolem 99 pkt. Wśród 
zawodników śląskich ne wyróżnie­
nie zasługują Bregulanka i Gębo- 
lisówina. W zespole wrocławskim 
oprócz Adamczyka ponad poziom 
wybił się Molenda dobrym wyni­
kiem na 800 m.
WYNIKI TECHNICZNE ZAWODÓW.

Konkurencje męskie: 100 mtr. — 
Szymoszek (K) 11,3. Pietruszka (O)
11,5; 200 mtr. — Lipiec (W) 
moszek (K) 23,s; 400 mtr. — 
52,4, Dotzauer (W) 52,5; 8 
Molenda (W) 2:03,8, Kuraś , 
1.500 mtr. — ChudańskI (W) 4: 
doś (K) 4:20; 5.000 mtr. — K 
ski (W) 16:51, Mielczarek (VI 
kula •— Adamczyk (W) 13.57. KocJt 
(K) 12,31; oszczep — Chmiel (K) 45,22, 
Szwarcer (W) 45.03; dysk — Adam­
czak (W) 39,08, Smyla (K) 37,48; miot 
— Sobota (K) 44,02. Kocot (K) 43,12: 
tyczka — Małecki (W) 363, Nowak (W) 
315; skok wzwyż — Adamczyk (W) 
172, Piechura (W) 167; sztafeta 4x10(1 
mtr. — Wrocław 44.8, Opole 46,8; szta­
feta olimpijska — WrocłMu 3:32,7. 
Opole 3:41,6.

zwycięzcą irójmeczu 
lekkoatletycznego

Konkurencje kobiece: 60 mtr. — 
ii (W) 8,2. Wajsówna (O) 8.3; 
. — Gebolisówna (K) 12,9, Wil­

ii 200 mtr. — Gęboli- 
, Wilhelm! (W) 26; szta- 
. — Katowice

Bregulanka (K) 32,47. Paleta (O) 31; 
skok wzwyż — Pankówna (K), Her- 
dówna (K) i Rączewska (W) po 137; 
skok w dal — Gębolisówna (K) 497, 
Wajsówna (O) 490.

Odnośnie wyników biegu 200 m pań 
u ważyć należy, że dystans ten był

Nowy kolarski rekord Polski na lorze
WŁOCŁAWEK. Na torze betq- 

nowym Włocławskiego Towarzy­
stwa Cyklistów odbyły się zawody 
kolarskie, w których wzięli udział 

in.: Bek, Kapiak, Napierała, Sie 
Targoński, Grynkiewicz

W wyścigu na 4.000 m został trzy 
krotnie pobity rekord Polski nale­
żący do Gabrycha. Nowy rekord u- 
stanowił Bek, przybywając do me­
ty w doskonałym czasie 5.37,6 min., 
drugim był Kapiak — 5.46.2 min., 
trzecim Marchwiński — 5.54.8 m>n.

Inne wyniki: bieg długodystanso­
wy na 20 okrążeń: 1« Targoński —

Na marginesie sportu

4 komisje badają 
sprawą nadużyć w AKS-ie

Wielką i niezdrową sensację w 
sferach sportowych całego kraju 
wywołało opublikowanie przez sze­
reg pism listu otwartego pewnej 
części działaczy chorzowskiego klu 
bu AKS na temat wewnętrznych 
stosunków i gospodarki klubowej.

Grupa ta wysunęła bardzo powa­
żne zarzuty kierownictwu klubu, a 
przede wszystkim prezesowi Sta- 
worzyńskiemu. W zarzutach tych 
podniesione zostało, że firma Sta- 
worzyńskt, która przeprowadzała 
odbudowę stadionu AKS, dzięki 
epecyfioznym transakcjom, przy­
sparzała sobie nielegalnie zyski, na 
rażając klub na straty. W dalszych 
punktach oskarżenia grupa działa­
czy oskarżała kierownictwo ldubu 
o pozbywanie się z zarządu niewy­
godnych im członków by móc na­
stępnie rządzić się według własne­
go uznania, spowodowanie zawie­
szenia przez zarząd Sl. O. Z. P. N. 
członków kierownictwa sekcji piłki 
nożnej pp. Struzika i inż. Babul- 
skiego, transakcje z zakupieniem 
gyaczy Janeckiego i Franiela za 
250.000 zł itd.

Odpis tego listu otrzymała rów-

Kultury Fizycznej prof. Kisieliński, 
przedstawiciele Zarządu Głównego 
Związfcu Zawodowego Prac. Budo­
wlanych oraz grupa działaczy, sta­
wiająca zarzuty kierownictwu klu-

Na wstępie konferencji, której 
przewodniczył Z. Wolski przedsta­
wiciel Zw. Zaw. Prac. Budowl. pre 
zes klubu p. Staworzyński odpowia 
dał szczegółowo na stawiane mu 
publicznie zarzuty. Podkreślił on, 
że jeżeli chodzi o roboty wykony­
wane przez jego przedsiębiorstwo 
na stadionie AKS to znajduje się 
w jaknajlepszym porządku, przed­
kładając odpowiednie rachunki za 
wykonane prace. Roboty te wyko­
nywał zresztą na stanowcze zlece­

nie Centralnego Związku Prac. Bu­
dowlanych w Warszawie. Tak więc 
zarzut ten został przez p. Stawo- 
rzyńskiego odparty. Ponadto odpo­
wiadał on kolejno na poszczególne 
punkty dalszych zarzutów, podkre- 
ślająo m. in. i charakteryzując ca­
łokształt chaotycznej działalności i 
gospodarki klubowej.

.Jednym z dalszych mówców by­
li pp. Dańczak i Struzik z grupy 
stawiającej zarzuty kierownictwu 
klubu. Wymienieni ze swej strony 
podkreślili znowu momenty, który­
mi kierowali się publikując oświad 
czenie przeciwko kierownictwu Mu 
bu. W swych wypowiedziach skon­
statowali, że powodem tego było

nież i nasza redakcja. Wobec bar­
dzo poważnych zarzutów jakie po­
stawione’ były kierownictwu klubu 
wstrzymaliśmy się na razie z zaję­
ciem stanowiska w tej sprawie do 
czasu jej zupełnego wyjaśnienia.
Nie mieliśmy zamiaru robienia z 
tej sprawy „sensacji" nie przyno­
szącej żadnej korzyści ani nie przy 
sparzającej sławy naszemu sporto­
wi. Na zajęcie stanowiska w tej 
sprawie poczekamy jeszcze do cza­
su ostatecznego jej załatwienie. A 

'sądzimy, że załatwiona będzie 
wkrótce, bowiem wglądnęły w nią 
wszystkie możliwe i uprawnione 
do tego władze administracyjne i 
organizacyjne. Na razie pragniemy 
poinformować naszych czytelników 
o dalszym jej przebiegu.

W sobotę‘odbyła się w lokalu klu 
bowym AKS specjalna konferencja 
poświęcona sprawie wyjaśnienia 
zarzutów postawionych publicznie 
kierownictwu klubu przez grupę 
czynnych działaczy. Na konferencji 
tej reprezentowana była licznie 
prasa. Ponadto udział w niej wziął ...... .. .
dyrektor Wojewódzkiego Urzędu zbyt rygorystyczne i samowładne

postępowanie prezesa klubu, unie­
możliwiające należyte funkc jonowa 
nie agend klubowych.

W toku dalszego posiedzenie 
dwaj członkowie grupy, która pod­
pisała publiczny akt oskarżenia, a 
to pp. Łuczyński i Wożniak oświad, 
ożyli, ‘że wycofują swe podpisy ze 
wspomnianego listu, gdyż — jak 
twierdzą — nie byli dokładnie 
zorientowani nie tylko w jego tre­
ści ale i w całokształcie sprawy.

Konferencja ta miała charakter 
czysto informacyjny. Spraw finan­
sowych nie poruszano z uwagi na 
brak koniecznych podkładów, jaki­
mi -ą książki kasowe klubu, a te 
znajdują się obecnie w posiadaniu 
Urzędu ‘Skarbowego, który pnzepro 
wadze ich lustrację. Należy zazna­
czyć, że lustrację całokształtu go­
spodarki klubu prowadzi obecnie 
Główna Komisja Rewizyjna Zarzą­
du Głównego Związku Pracowni­
ków Budowlanych z Warszawy, spe 
cjalna komisja Sl. O. Z. P. N. oraz 
specjalna komisja rewizyjna klubu. 
Po przeprowadzeniu lustraoji przez 
wymienione komisje zostanie pow­
zięta ostateczna decyzja, przy czym 
jeżeli zajdzie tego potrzeba • będzie 
ona bardzo radykalna.

Jak się dowiadujemy, prezes 
AKS p. Staworayński skierował 
sprawę stawianych mu zarzutów 
na temat dokonywania nielegalnych 
transakcji finansowych swego 
przedsiębiorstwa na drogę sądową.

12,24 min., — 8 pkt., 2. Napierała — 
7 pkt., 3. Siemieński — 6 pkt.

Wyścig australijski na 5 okrążeń 
(2 km.): 1. Napierała — 3.07,2 min., 
2. Targoński, 3. Kapiak.

Wyścig na 10 okrążeń z 10 fini­
szami: 1. Kapiak — 26 pkt., 2. Na­
pierała — 11 pkt., 3. Targoński — 
9 pkt.

Wyścig sprinterski na 400 m ze 
startu lotnego: 1. Bek — 27,0 sek., 
2. Marchwiński — 27,4 sek., 3. Rzeź- 
nicki — 28,1 sek., 4. Grynkiewicz 
— 28,2 sek.

Dochód z zawodów- przeznaczono 
na odbudowę Warszawy.

Notatnik
Zakopanego

O W niedzielę odbyło się walne 
zebranie Klubu Wysokogórskiego 
PTT, na którym wybrano nowy za­
rząd w składzie: prezes dr K. Do- 
rawski, wiceprezesi: mgr. Wojszkis 
i J. Szczepański, sekretarz inż.' 
Mischke, członkowie zarządu: Ja­
nuszków ski i dr Hajdukiewicz. W 
programie działalności na rok 1949 
uchwalono odbycie wycieczek klu­
bowych w Alpy i Pamir.

U Trener związkowy PZN, mgr 
Marian Woyjna-Orlewicz, zrezygno­
wał z ftlnkcji z powodu objęcia po­
sady poza Zakopanem.

O Automobilklub Polski w Zako­
panem zorganizował wycieczkę do 
Czechosłowacji. Uczestnicy gościn­
nie przyjmowani przez Czechosło- 
waków, zwiedzali m. in. słynne gro­
ty Demianowskie, Smrókowice i 
święty Mikulasz Liptowski.

O Czołowy alpinista polski, dr Je­
rzy Hajdukiewicz, przeniósł się z 
gdańskiej Akademii Lekarskiej na 
Wydział Medycyny U. J. w Krako­
wie, gdzie objął stanowisko star­
szego asystenta.

O Mgr Zbigniew Korosadowicz i 
inż. Zbigniew Schreigert wykonali 
przejście pn. ściany Małej Buczy­
nowej Turni. Przejście to wykona­
ne przed 27 laty przez braci Kazi­
mierza i Aleksandra Schiele, do­
piero w roku bieżącym, zostało po­
wtórzone.

. forma nie może trwać cały roi.
• Miałem przede wszystkim n 

względzie miesiące letnie — u*
. piec, sierpień, bowiem w tych 

miesiącach odbywają się najpo 
. ważniejsze zawody. Postanowiłeś 

więc trochę wypocząć, przerywa 
jąc ostry trening, ograniczając sie

• jedynie do biegania lekkich prze' 
laji. Okres taki trwał przez cały

: kwiecień. W międzyczasie starfo 
wałem w wiosennych biegach na 
przełaj — wygrałem nawet bieg 
o puchar m. Grodna na dystansie 
ok. 6 km, bieg na przełaj o pu 
char „Dziennika Białostockiego” 
również ok. 6 km. Najgroźniej 
szym przeciwnikiem był dla mnie 
wówczas Półtorak, kolega klubo 
wy (obecnie kapitan i instruktor 
W. F. M. O. w Łodzi) Czułem 
wówczas, że posiadam dużą kon 
dycję i wytrzymałość, należało 
więc popracować jeszcze nad 
szybkością, tak ważną dla każde 
go lekkoatlety. Dlatego więc po 
wyjściu na bieżnie w początkach 
maja (dotychczas trenowałem je. 
dynie w okolicznym lesie) zabrał 
łem się do pracy nad szybkością' 
którą udało mi się zdobyć w doj 
syć krótkim czasie.

Białystok w tym okresie był 
sportowo b. żywotny. Dużo pra. 
cy w tym kierunku włożyli pop 
Żmudziński, ówczesny komen­
dant okręg, ośrodka WF i prof. 
Ludortowicz. Dzięki ich pracy 
miasto stało się jednym z najsil. 
niejszych okręgów, a klub „Ja. 
giellonia", w barwach którego 
startowałem, był kopalnią talen. 
tów i ustępował jedynie „Warcie" 
poznańskiej, posiadającej druży. 
nowe mistrzostwo Polski. Dlatego 
też zawody organizowane niemal 
każdego tygodnia cieszyły się du. 
żym powodzeniem.

28 maja startowałem po raz 
pierwszy na bieżni po powrocie 
z Ameryki. Chcąc sprawdzić sie. 
b:e w biegach krótkich, zdecydo. 
wałem się na dystans 200 m. Po. 
biegłem razem z Zasłoną, później, 
szym rekordzistą Polski na 100 m 
(10,6). Wylosowałem pierwszy tor, 
Zasłona drugi. Ponieważ był to 
mój debiut na tym dystansie, by. 
łem trochę zdenerwowany — nie 
tyle Obawiałem się przegranej, ile 
uzyskanego czasu. Chodziło mi o 
to, by na tle wyników amerykan, 
skich nie wypaść źle.

Nie mniej zdenerwowany'był 1 
Zasłona, choć o miejsce,- zdawać 
by się mogło był pewny. Zacaz 
jednak po strzale biegnąc na 
pierwszym torze, zorientowałem 
się. że bieg wygrać mogę, pońie. 
waż Zasłona wyszedł z dołków 
zbyt wolno, tak, że na pierwszej 
krzywiżnie miałem już około 2,m 
przewagi. Trzeba więc walczyć z 
czasem. Zasłona widząc, że wy­
chodzę przed niego, poderwał się, 
starając się dojść, atak jednak 
odparłem dysponując większą wy 
trzymałością, utrzymałem swą 
różnicę i tak przerwałem taśmę 
— wynik mój 23,2 — Zasłony 23,4. 
Więc forma i szybkość były u 
mnie zupełnie przyzwoite, jak na 
początek sezonu.

Zdopingowany wygraną i wy. 
nikiem zdecydowałem sprawdzić 
siebie również i w biegu na 400 
m. Było to o tyle gorzej, że w 
konkurencji tej nie miałem żad­
nych przeciwników. Nic więc nie 
wróżyło możliwego wyniku, zwła- 
śzcza, że bieżnia była miękka, 
gdyż przebudowano ją w związku 
z mającymi się odbyć mistrzo. 
stwami Polski. Pobiegłem pra­
wie samotny. Ponieważ panująca 
na boisku atmosfera była dosyć 
przyjemna, biegło mi się zupeł­
nie dobrze. I o dziwo, osiągnąłem 
b. dobry czas jak na ówczesne 
stosunki, bo 49,8. Początek sezo­
nu zapowiadał się doskonale. — 
Przyznam, że wynikiem tym by­
łem sam zaskoczony. Najlepszy W 
tym sezonie czas w Polsce. Na 
zbliżający się sezon otwierały Się 
ciekawe horoskopy. Chociaż wła­
ściwie nie mogło być inaczej. — 
Solidnie przeprowadzony trening 
zimowy i wiosenny przy startach 
halowych w Ameryce musiał 
przynieść wyniki, o których w 
duchu marzyłem. Zadowolony z 
nich, trenowałem w dalszym cią­
gu według z góry ułożonego pla­
nu, tym bardziej, że czekał mnie 
wyjazd na międzynarodowe za­
wody do Paryża’, wyznaczone na 
początek czerwca.

D. C. N. 
Kazimierz Kucharski

LONDYN (teł.) Były mistrz świątó 
w kolarstwie (sprinty) Anglik Harris, 
który reprezentował Wielką Bryt* 
nlę na Olimpiadzie, uzyskując drugi 
miejsce po Włochu Ghela, oraz, tt’" 
oie miejsce na mistrzostwach swiay* 
w Amsterdamie, opuścił szeregi ania- 
torstwa i przeszedł na zawodowstwo-

SOFIA (tel.). W Sofii rozegrany 20 
•tał w piątek finałowy mecz pijk’' 
ski o mistrzostwo Bułgarii pomUJ” 
Semptemheri a drużyną Lewskł- 
cięstwo odniosła drużyna S*mp«® 
beri 3:1.
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Piłkarze Śląska walczą o punkty
Liga Śląska

(/t klasa ufdiielona)
POGOŃ KATOWICE — 

POLONIA PIEKARY 2:1 (0:0)
KATOWICE. Do spotkania tego 

obie drużyny wystąpiły w osłabio­
nych składach, Pogoń bez Janika, 
Sąsiadka i Czaji, Polonia bez Si­
wego. Spotkanie to stało na bar­
dzo słabym poziomie,

Pierwsza połowa gry upływa przy 
zmiennej przewadze obu drużyn, 
przy czym linie ofensywne nie 
umieją wykorzystać licznych sy­
tuacji podbramkowch.

Po przerwie już w pierwszych 
minutach Pogoń zdobyła niespo­
dziewanie prowadzenie przęz Mił- 
jcowskiego. Po tej bramce goście 
dążą do wyrównania, co im się do­
piero udaje w 20 minut później 
przez Żydka. Na kilka chwil przed 
tern zeszedł z boiska bramkarz Po­
goni — Brudny, który został sfau- 
lowany przez napastnika Polonii.

Zwycięska bramka dla Pogoni 
padła z rzutu karnego 
który egzekwował Klimza. Zawo­
dy prowadził obiektywnie p. Du- 
blaszewski.

SOŁA ŻYWIEC — KOP. 
KATOWICE 2:1 (0:0)

ŻYWIEC. Po niezwykle ambitnej 
grze gospodarzy mecz zakończył się 
ich nieznacznym, lecz zasłużonym 
zwycięstwem. — Przy większym 
szczęściu Soła mogła zwyciężyć, co 
najmniej różnicą trzech bramek. 
Bramki dla miejscowych zdobył 
Miodoński i Duda, dla kop. Kato­
wice z wolnego Janas.

NAPRZÓD RYDUŁTOWY — 
HUTA POK0.I NOWY BYTOM 

1:2 (0:2)
RYDUŁTOWY. Gospodarze za­

grali jeden ze swych najsłab­
szych spotkań w tym sezonie. 
Wszystkie ich linie prezentowały 
się bardzo słabo, nie umiejąc się po 
rozumieć. W przeciwieństwie do 
gospodarzy „Huta Pokój" zagrała o 
wiele lepiej i na zwycięstwo w pełni 
zasłużyła. Wyznaczony sędzia nie 
przybył i za zgodą obu drużyn 
zawody prowadził p. Stańczyk z 
podokręgu rybnickiego, ale — 
niestety — nie spełnił w stu pro­

centach swego zadania. Bramki dla 
gości zdobył środkowy napastnik, 
dla gospodarzy Wojtek.
Slemlaaowlczanka 
Concordia 
Błyskawica 
Huta Pokój 
Kopalnia Katowice Naprzód Janów 
Pogoń Katowice 
Naprzód Rydułtowy 
Soła Żywiec 
Koszarawa Żywiec 
polonia Piekary 
Czarni chropaczów

II grupa
PIAST PAWŁÓW — BATORY 

CHORZÓW 5:1 (3:0)
Szczęśliwe wysokie zwycięstwo 

odniosła drużyna gospodarzy nad 
pechowo w tym dniu grającym ze­
społem Batorego. Grą w polu była 
zupęłnię wyrównana, jednakże w 
sytuacjąch podbramkowych więcej 
szczęścia mieli gospodarze, dla któ­
rych zwycięskie bramki strzelili Bie 
niek 4 1 Pytlok 1. Honorowy punkt 
dla Batorego zdobył prawy łącznik.

RCKS Czeladź 
ZKSM Będzin 
Zagłębianka 
Unia Sosnowiec 
OM TUR Olkusz 
Płomień Mllowice 

s Kopalnia Piaski 
" I Czarni Sosnowiec

Sarmacja Będzin 
Zagłębie Dąbr.

3

3

3

o

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Gawlok i Szymura po 2 oraz Pa- 
wliczek, dla kolejarzy Przybyła 2, 
Zawioła i Kubica po jednej. Sę­
dzia b. słaby.

A klasa
I grupa

HKS SZOPIENICE — LECHIA 
MYSŁOWICE 5:0 (2:0)

SZOPIENICE. Spotkanie o mi­
strzostwo klasy A pomiędzy Le- 
chią myaiowicką a miejscowym 
HKS-em zakończyło się wysokim 
zwycięstwem gospodarzy.

Gospodarze z miejsca przejmują 
inicjatywę i już w 3 min. Nfasner 
zdobywa płaskim strzałem prowa­
dzenie. Na kilka minut przed 
przerwą Pająk podwyższa wynik 
na 2:0.
Po przerwie goście opadają z sił i 

gospodarze zdobywają dalsze trzy 
bramki przez Pająka.

Drużyna gospodarzy zaprezento­
wała się z jak najlepszej strony. 
Zawody prowadził p. Guzy z Mi­
chałkowie bardzo dobrze. Publicz­
ności ok. 3000.

ZZK KATOWICE — WALCOWNIA 
DZIEDZICE 2:0 (0:0)

AZOTY ęHORZÓW — WYZWO­
LENIE MICHĄŁROWICE 2:3 (1:3)
Pierwszą połową minęła pod zna­

kiem przewagi Wyzwolenia, dlą któ 
rego bramki zdobyli Lisiński 2 i 
Brzytwa 1. Dlą gospodarzy 1 bram­
kę zdobył do przerwy Dyktą.

Po przerwie Azoty złapały „drugi 
oddech" i strzeliły ponownie przez 
Dyktę drugą bramkę. Publiczności 
około 3 tys. Sędzia p. Kruk - 

Wyzwolenie M. 
Piast Pawłów 
Śląsk Tarn. Góry 
Ruch Radzionków 
Śląsk Swiętochł Ib 
Walka Makoszowy

Azoty Chorzów 
Slavla Ruda 
27 Orzegów 
Batory Chorzów 
AKS Ib Chorzów

Ka-

KLASA B 
Grupa I 

Grodziec — Cyklon Rogoźnik 
4:3 (1:2). Bramki dlą Grodźca zdo­
był Obyliński 3 oraz jedna samo­
bójcza, dla Cyklonu Pieszchała 2 
i Rybsztyn jedną.

Polonią — Brynica Czeladź 6:2 
!4;1). Gospodarze przewyższali go- 
ci szybkością oraz lepszym zgra­

niem.
DKS Dobieszowice — ZZK Sos­

nowiec 3:1 (2:0).
AKS Niwka — 

Sosnowiec 5:1 (3:0).
Orzeł Bobrowniki — Przyszłość 

Zychcice 2:3 (1:1). 
Polonia Sosnowiec 
GZKS Grodziec 
Przyszłość Zychcice 
DKS Dobieszowice 
Cyklon Rogoźnik 
AKS Niwka 
Orzeł Bobrowniki 
Brynica Czeladź 
ZZK Sosnowiec 
RKS Hutnik Sosnow.

RKS Hutnik

3
6 4

3
3 16

6
10

3
6

3
2
2

W ZAGŁĘBIU

2
2
0
0
0

Po wyrównanej grze w pierwszej 
części kolejarze zabrali się w dru­
giej połowie do solidnej roboty uzj' 
skując zasłużone zwycięstwo. Bram 
ki zdobyli Kret i Merhardt. «

SARMACJA - KOP. PIASKI 
1:2 (0:0)

BĘDZIN. — Gospodarze niespo­
dziewanie ulegli na własnym boisku 
beniaminkpwi klasy A Plaskom. 
Brąmki dlą Piasków zdobył prawy 
łącznik, dla Sarmacji Lubas.

Grupa II
ZZK ŁAZY — ZEW NIEMCE 5:1 

Jedność Myszków — ZZK Dą­
browa Górnicza 2:0 (1:0).

KLASA C
ZZK STRZEMIESZYCE — 

KLUCZE 4:1 (2:0)
ZZK

Llgocianka 
HKS Szopienice 
ZZK Katowice 
Kop. Dębieńsko 
Kop. Kleofas 
Gwardia Katowice
22 Mała Dąbrówka 
Walcownia Dziedzic

KS Kostuchna 
Kop. Eminencja

ZAGŁĘBIANKA — ZKSM 
2:2 (1:0)

BĘDZIN. — Typowa walka o punk 
ty, przy czym więcej z gry posiadał 
Będzin, który nie potrafił jednak 
wykorzystać kilku murowanych sy­
tuacji podbramkowych. Dla Będzi­
na bramki zdobyli: Kuzior i Koniec 
kiewicz, dla Zagłębianki Babisz i 
Szeliga.

Inż. Dobry zdobył 
„Złoty Laur Wawelu44

Kraków, (tel.) Rozegrany w nie­
dzielę międzynarodowy wyścig 
automobilowy o złoty laur Wa­
welu odbył się przy wspaniałej 
pogodzie i rekordowym zaintere­
sowaniu publiczności.

Dobre wyniki 
łuczników w Krakowie

Kraków, (tel.) Powiedzenie „Te- 
re fere kuku, strzela baba z luku" 
już w latach mego dzieciństwa za­
częło znikać ze słownika dzięki 
wspaniałej postawie naszych pań, 
które właśnie lukiem zawojowa­
ły świat. Jakkolwiek zawody, 
które odbyły się w Krakowie w 
dniach 7 — 11 września nosiły 
skromną nazwę, były jednak nie­
oficjalnymi mistrzostwami Pol­
ski i przyniosły b. dobre wyniki 
nie tylko w konkurencji pań, ale 
i panów.

Wyniki techniczne:
Konkurencje pań: 1. Kondrac­

ka W-wa 967 pkt., 2. Rusińska, 
Zgierz 662 pkt., 3. Kamionka Kr. 
575 pkt.

Konkurencje panów — odle­
głości krótkie: 1. Skrzypkowskl 
U98 pkt., 2. Just, Zgierz 1123, 3. 
Szymuś 1091 pkt.

Odległości długie: Skrzypkow- 
ski 519 pkt,, 2. Szymuś 428 pkt., 
3 Bobulski 368 pkt.

W ogólnej punktacji indywi­
dualnie: 1. Skrzypkowskl 2189 
Pkt., 2. Szymuś 1937 pkt., 3. Just 
1817 pkt.

W punktacji drużynowej: 1. 
Pocztowiec Kraków, 2. KS Boru­
ta, Zgierz.

PARY2 (tel.). W ubiegły piątek od- 
•Hy się wielkie zawody lekkoatle­
tyczne zawodników francuskich, pod- 
c«a» których czołowi biegacze Han- 
«nne i Arifone uzyskali doskonałe 
®®My. Marcel Hansenne przebiegł 

m w czasie 2.21.6 min., a Ari­
fone uzyskał w biegu na 400 m przez 
Ulotki bardzo dobry czas 51.6 sek.

Najlepszy wynik dnia osiągnął 
inż. Dobry na BMW 328 (Auto- 
CLUB CSR), który jedno okrąże­
nie (2 km) przebył w czasie 1,16,8 
minut, całą zaś trasę (15 okrą­
żeń = 30 km) w czasie 19,31,2 
min. Był to najlepszy czas dnia, 
cn odpowiada szybkości 94 
km/godz.

Inżynier Dobry zdobył dzięki 
swemu wynikowi złoty laur Wa­
welu.

Wyniki techniczne w poszcze­
gólnych kategoriach były nastę­
pujące:

Kategoria sportowa — 1 klasa 
dc. 1.500 ccm: 1. Vlcek na Magda 
Sport — AC CSR 20,19,2 minut, 
2. Treybal na HKGTT 20,41,1 mi­
nut, 3. Jonak — Aero-Specjal — 
Zw. Zaw. CSR 21,34,2 min.

2 klasa — do 2.500 ccm: 1. Do­
bry — BMW 328 — AC CSR 
19,21,2 minut, 2. Lancman 7- 
BMW — Liberet — CSR 20,38,4 
min., 3. Tabensky — BMW — AP 
Kraków 21,40,8 minut, 4. Borow­
czyk — BMW — AP Kraków 
21,43 minut, 5. Każmierek — 
BMW — AP Katowice 22,19,2 
minut.

Kategoria turystyczna: klasa I 
i II: 1. Jonak — Aero-Special — 
Zw. Zaw. CSR 22,36 min., 2. He- 
rout — Piast MiUe-Mille — AC 
CSR 24,22,2, 3. Vlcek — Aero- 
Minor — AC CSR 24,33,6 min., 
4. Wójcik — Fiat 1100 — AP Kra­
ków 25,03 minut.
' Klasa III — do 2.000 ccm: 1. 
Żbik — Citroen 11 — AP Kra­
ków 22,22,2 minuty, 2. Mazurek 
— Citroen — AP Warszawa — 
23,26,7 min., 3. Nahorski — Lan­
cia April — AP Katowice 23,42 
mim, 4. Lancman — BMW-Libe- 
rette — CSR 24,45,4 min.

Klasa IV — ponad 2.000 ccm: 
1. Rzeźniczek — Jeep — AP Ka­
towice 23,56,4.

W kategorii wozów turystycz­
nych: Żbik, AP Kraków, osiągnął 
najlepszy czas na jedno okrąże­
nie 1,26,4 minut, co równa się 
przeciętnie około 84 km/godz.

RCKS — UNIA SOSNOWIEC 
3:1 (3:0)

CZELADŹ. — Spotkanie pomię­
dzy dwoma najlepszymi w tej chwi 
li drużynami Zagłębia zakończyło 
się zasłużonym zwycięstwem gospo­
darzy, którzy przewyższali gości pod 
każdym względem.

ZAGŁĘBIE — OM TUR OLKUSZ 
0:4 (0:1)

DĄBROWA GÓRNICZA. — Pierw j 
sza połowa była równorzędna, nato­
miast w drugiej połowie meczu goś 
cle poBiadali zdecydowaną przewa­
gę. Goście nie wykorzystali rzutu 
karnego. Bramki dla OM TUR zdo­
byli: Górnicki, Osmęda, Banik i 
Francko po jednej. Zawody prowa­
dził p. Skwarek.

ZWM WODZISŁAW — TGS 
GOŁKOWICE 3:2 (2:1) 

Jedność Popielów ZZK Żory 
Polonia Niewlado 
Kop. Chwatowice 
Kop. Rymer 1 
Ryt Rybnik , 
Unia Łaziska 
ZWM Wodzisl 
Polonia Pszó 
ZZK Rybnik 
Polonia Skrz 
Llgnoza Kry 
TGS Golkow 
Silesia Lubomia 

Przewidziany
Lignoza Krywałd z Rymerem IB 
został przełożony na późniejszy 
termin.

Lopclszczyźnie

BIELSKO (ef). W niedzielę rozpo­
częły się rozgrywki piłkarskie pod- okręgu Bielsko . Biała w klasie A: 
Piast Cieszyn — Lenko Bielsko 2:1 
(1:1). Grażyna Dziedzice — 
1:1 (1:1), Hejnał Kęty — k 
cze 1:6 (0:2), Leszczyński 
TUR Wadowice 1:8 
nik — BBTS Bielsko 
Tur Wadowice 
Kop. Brzeszcze 
Piast Cieszyn 
BBTS Bielsko 
Biała Lipnik 
BKS Biała 
Grażyna Dzi 
Lenko Bielsko 
Hejnał Kęty 
Leszczyńekl KS

.1

ZABRZE. Druga runda rozgry­
wek mistrzowskich Opolskiej L'gi 
Okręgowej obfitowała w szereg 
niespodzianek. Przede wszystkim 
wielki zawód sprawił gliwicki 
Piast, który uległ gładko w Prud­
niku z tamtejszą Pogonią. Rów­
nież derby lokalne w Zabrzu za­
kończyły się niespodziewanie po­
rażką Zjednoczenia w spotkaniu z 
Pogonią.
ŁWOWIANKA — POLONIA IB 

5:1 (2:1)
OPOLE. W meczu tym miejsco­

wi zagrali w wszystkich liniach 
doskonale i odnieśli zasłużone zwy 
clęstwo, przy czym bramki zdobyli 
Zarzka 2, Okał, Tandaluł i Śliwiń­
ski. Goście uzyskali jedyny punkt 
z rzutu karnego przez Szymańskie­
go. Sędziował p. Widera z Zabrza.
LINIARNIA BYTOM — SZOM­

BIERKI IB 6:2 (2:1)
BYTOM. Łatwe zwycięstwo go­

spodarzy dla których bramki zdo­
byli Urbańczyk, Adamski 1 Ol­
szówka po 2.

POGOŃ PRUDNIK — PIAST 
GLIWICE 3:0 (3:0)

PRUDNIK. Miłą niespodziankę 
sprawiła swoim licznym zwolen- 
n''^om miejscowa drużyna Pogoni, 
której udało się po bardzo zaciętej 
walce pokonać czołowy zespół S ą­
du Opolskiego. Bramki uzyskali 
Wieczorek i Starzec.

Mecze 

towarzyskie 

NAPRZÓD LIPINY — POLONIA 
Bytom 7:1 (3:ii

Sensacyjny wynik uzyskał lipiń­
ski Naprzód, gromiąc ligową Polo­
nię na swym terenie. Jak sam wy­
nik spotkania wskazuje przewaga 
Naprzodu była wprost miażdżąca. 
Ciekawym momentem tego spotka­
nia było, że prowadzenie objęła Po­
lonia przea Ceglarka i początkowo 
nic nie wskazywało na tak sromot­
ną porażkę miejscowych. Obie dru­
żyny wystąpiły do tego spotkania w 
osłabionych składach: Naprzód bez 
Kubocza, Brychcy i Nowaka, Polo­
nia bez Trampisza i Wiśniewskiego. 

SLAVIA RUDA — KOP. KLEOFAS 
4:3 (1:1)

Bramki dla Slayli zdobyli: Binek 
2. Biskup i Janczol po 1. Dla Kleo­
fasa Grzegorzek 2 i Błaszczyk.

PIAST LĘDZINY — RUCH 
KRASOWY 2:2 (2:1) 

Bramki dla Piasta zdobyli: Szumi- 
las i Staszek, dla Ruchu Kubica i 
Pytel.

LIGOCIANKA — BAILDON 
KATOWICE 6:1 (3:1)

Po bardzo ładnej grze, zasłużone 
zwycięstwo odniosła drużyna Ligo- 
cianki nad mistrzem śląska Baildo­
nem w stosunku 6:1 (3:1). Zwycię­
skie bramki dla Ligocianki zdobyli: 
Proksza 3. Drozdek 2 i Hauke 1. Ho­
norowy punkt dla Balldonu zdobył 
Krężel. Zawody prowadził b. dobrze 
p. Kowol.

Siemianowiczanka—* 
PZ Lot (Rzeszów) 3:1 (2:0

CZARNI — PŁOMIEŃ 
MILO WICE 3:4 (1:2) 

SOSNOWIEC. — Goście zagrali 
bardzo dobrze, przewyższając go­
spodarzy pod każdym względem, nie 
potrafili jednak uwidocznić tego, 
gdyż atak zaprzepaścił cały szereg 
murowanych sytuacji.

RYBNIK. W rybnickiej klasie A 
padły następujące wyniki:

Polonia Niewiadom — kop. 
Chwałowice 1:1 (1:1); Jedność Po­
pielów — Polonia Skrzyszów 6:0 
(4:0); ZZK Żory — Unia Łaziska 
5:3 (3:3); Polonia Pszów — Silesia 
Lubomia 2:0 (1:0); Ryf Rybnik — 
ZZK Rybnik 5:4 (3:3).

Derby lokalne zakończyły się 
nieznacznym zwycięstwem Ryfu 
5:4 (3:3). Piłkarze Ryfu popsuli 
pięknie zapowiadającą się grę, 
grając niepotrzebnie ostro. Zawo­
dy zakończyły się nie miłym zgrzy­
tem. gdyż jeden z zapalonych ki­
biców Ryfu pobił bramkarza ZZK.

POGOŃ ZABRZE — ZJEDNOCZE­
NI ZABRZE 3:2 (1:2)

ZABRZE. Derby lokalne pomię­
dzy czołowyińi drużynami tej miej­
scowości zakończyły się po dra­
matycznej walce nikłą wygraną Po­
goni.
Pogoń Zabrze 
Zjednoczeni Zabrze 
Lwowlanka 
Pogoń Prudnik 
Linlarnia Bytom 
Piast Gliwice 
Polonia Bytom Ib 
Szombierki Ib 2

2 2
2 2

4

A klasa Krakowa
KRAKÓW (tel.). W rozgrywkach 

piłkarskich o mistrzostwo klasy A 
okręgu krakowskiego rozegrano 6 
spotkań, których wyniki przedsta­
wiają się następująco:

Okocimski KS - Fablok 2:0 (1:0), 
Korona — Zwierzyniecki 2:2 (1:1), 
Szczakowianka — Wieczysta 0:0, 
Mościce — Tamovia IB 2:1 (1:0), 
Garbarnia IB — Łobzowianka 4:0 
(1:0), Groble — Wisła IB 3:0 (2:0).

• • •
W zawodach piłkarskich o mi­

strzostwo Wojsk Lądowych OW Kra 
ków pokonał OW Poznań w stosun­
ku 5:1 (2:1). Bramki dla Krakowa 
zdobyli: Dwerniecki i Kuszyn po 2, 
oraz Marzec jedną. Dla Poznania 
Koput.

Jędrzejowska przegrała z Erdoedi
BYDGOSZCZ. Na kortach Z. .S 

„Gwardia" w Bydgoszczy rozpoczę­
ły się międzynarodowe mistrzostwa 
tenisowe miasta.

Wyniki finałowe przedstawiają się 
następująco:

gra pojedyncza pań: Erdoedi (W) 
pokonała gładko Jędrzejowską w 
dwóch setach 6:4, 6:1,

grń pojedyncza panów: po 4 seto­
wej grze Skonecki pokonał Catonnę 
w stosunku 4:6, 6:4, 6:4, 6:3,

w grze podwójnej panów: Szigetti 
Catona pokonali parę Skonecki — 
Bełdowski 6:3, 6:1,

w grze mieszanej Erdoedi-Catona 
pokonali parę Jędrzejowska-Skonec 
ki w stosunku 3:6, 6:4, 8:6.

A KLASA GRUPA I.
KOPALNIA JADWIGA BISKUPICE 
— L. K. S. LUBLINIEC 3:2 (2:1) 

Po ciężkiej walce udało się gospoda-1 
rzom uzyskać nikłe zwycięstwo nad i 
ambitnie walczącym zespołem gości. | 
Bramki dla miejscowych zdobyli Wój' 

1 cik 2 oraz środkowy napastnik.
CHROBRY GROSZOWICE — SPAR- 

TA BOBREK 4:5 (2:4)
DROŻDŻOWNIA WOŁCZYN — PLA- 

NIA RACIBÓRZ 2:1 (0:1)
Sparta Bobrek 2 4
Drożdżownia Wołczyn 2 4 6:4
Piania Racibórz 2
Kop. Jadwiga Biskupice 1 
P. Z. S. Gliwice 1
Chrobry Groszowice 2
L. K. Ś. Lubliniec 2

GRUPA n.
L GLIWICE — KOPALNIA 

--------- —-- i:2 (0:1) Kluczborek — Concordia 
l (0:0). Cukrownia Racibórz -------- . (i!0) 

4

2

10
3

Z. Z.
LUDWIK MIKULCZYCE 

Kresovla —■-
Zabrze 0:- .

— Zjednoczeni Prudnik 3:8 
Kop. Ludwik Mikulczyce 2

2
2
1

Concordia Zabrze 
Cukrownia Racibórz 
Zjednoczeni Prudnik 
Z. Z. K. Gliwice 
Odra Opole
Kresovia Kluczborek 
Nysa

2 
0 
00

3 ekipy motocyklistów przeciw Gzechosłowakom

W niedzielę w ostatnim uniu ulr- 
nieju siatkarze polscy wywalczyli so 
bie czwarte miejsce, wygrywając 
łatwo z słabym Triestem 3:0 (15:0, 
15:2, 15:1) Pozostałe wyniki były na­
stępujące: Rumunia — Węgry 3:1, 
Czechosłowacja — Jugosławia 3:0, 
Ostatnie spotkanie było najlepszym 
meczem całego turnieju. Klasyfika­
cja drużyn męskich przedstawia się 
następująco: ■

1. Czechosłowacja, 2. Jugosławia, 
3. Bułgaria, 4. Polska, 5. Rumunia, 
6 Węgry, 7. Triest.

RYBNIK (tel.). Na zakończenie 
obozu żużlowców Polski, odbyły się 
na stadionie Miejskim w Rybniku 
zawody motocyklowe na żużlu, któ­
re miały ostatecznie wyłonić ekipę 
narodową na międzypaństwowe me­
cze żużlowe. Ogółem rozegranych zo 
stało 15 biegów po 4 okrążenia. W 
każdym biegu udział brało po 4 za­
wodników. Ogółem na starcie -ta- 
nęło 12 zawodników. W biegach nie 
startowali Jankowski z bytomskiej 
Polonii. Smoczyk z Leszna i Polok 
z Szopienic. Rekord toru uzyskał 
zawodnik katowickiej Pogoni Draga 
na „Jappie", osiągając czas 1 min. 35 
sek.

Po zawodach ustalono składy dru­
żyn na mecz Śląsk — Morawy, Pol­

aka Środkowa — Morawy, oraz Pol

ska — Czechosłowacja. Na pierwsze 
spotkanie, które odbędzie się w dniu 
19 bm. w Katowicach wyznaczono na 
stępujący skład: Jankowski, Draga, 
Dziura, Breslauer, Smoczyk, Sie- 
kalski, rez. Zwoliński 1 Wąsikow­
ski.

W dniu 22 bm. w spotkaniu Pol­
ska Środkowa — Morawy w Łodzi 
startować będą: Wąsikowski, Kołe-' 
czek, Krakowiak, Najdrowski, Chle­
bicz, Nowacki, Olejniczak i Bonin.

Skład reprez. Polski na mecz z Cze 
choslowacją w dniu 26 bm. w War­
wie wygląda następująco: Smoczyk, 
Draga, Jankowski, Wąsikowski, Sie- 
kalski, Chlebicz, Nowacki, Olejni­
czak. Jest to na razie drużyna orien 
tacyjna.

Katowice-Opole 12:4
w boksie

OPOLE. W Opolu odbył się met® 
bokserski pomiędzy reprezentacją 
Katowic a Opolem, zakończony 
zwycięstwem gości w stosunku 
12:4. Czysty zysk z tej imprezy 
wynosił około 50 tysięcy złotych i 
został przeznaczony na odbudowę 
Warszawy. Wyniki walk (na pierw­
szym miejscu pięściarze Katowic, 
od wagi muszej do ciężkiej)! Gó­
rowski zwyciężył przez techniczny 
k. o. w II starciu Rybczyka. Sko­
wronek po bardzo -wyrównanej 
walce wypunktował Jackiewicza. 
Borowczyk zremisował z Greenem. 
Kubicki nie rozstrzygnął walki z 
Krausem. Sznajder odniósł zwy­
cięstwo przez techniczny k. o. w 
III rundzie nad Kiszką. Wajs wy­
grał na punkty z Panzą. Urbaniak 
po bardzo pięknej walce zwyciężył 
na punkty Gądka. W ciężkiej Ku­
bica przegrał przez techniczny k. o. 
w I rundzie z Drapałą. Sędziował 
w ringu p. Zepłatka, na punkty 
Kozmcwski, Loch i Gburskt.

Wyglendą poko*ał Nanierało
CHORZÓW. — Na torze żużlowym 

w Chorzowie odbyło się towarzyskie 
zawody kolarskie, w których wzięli 
udział czołowi kolarze krajowi z Na 
pierałą, Wyglendą i Nowoczkiem na 
czele.

W biegu na 10 okrążeń zdecydo­
wanie zwyciężył Wyglendą w czasie 
43.06,2 przed Anertem i Napierałą. 
W klasie B odbył się bieg na 10 okrą 
żeń, który wygrał Kajera (Ruch) 
przed Barylskim.

W biegu amerykańskim pierwsze 
miejsce zdobyła para Nowoczek — 
Wyglendą, zwyciężając cztery z pię 
clu lotnych finiszów. Drugie miej­
sce zajęła para Napierała — Bober.
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W obozie rybnickim

Żużlowcy robią postępy

Motocykliści zgrupowani na obozie w Rybniku przesłali nam kartę 
pozdrowieniami. Oto podpisy naszych czołowych jeźdźców.
— Chłopcze, gdzie znajduje się 

obóz motocyklistów?
Nie pozwalając nam dokoń­

czyć zadanego pytania, chłopiec 
może 13_letni, z miejsca oferuje 
swoje usługi, prowadząc nas oso­
biście do obozu. Po drodze chło­
pak opowiada cuda o tych „dio- 
błach“ — jak się wyrażają ryb- 
niczanie.

— Toć to panoczku pierzyńskie 
,jancykrysty“, jeżdżą jak wario- 
ty, że sie jeny kurzy za niemi. 
Chodzą kożdy dzień z kupa mo- 
jcmi kolegami na jejich treningi, 
to wim. A wiedzom jakie to są 
fajne chopy. Jak chcemy sie ma­
szyny łoglądnąć, to nos wcale nie 
wyciepujom, jeny jeszcze na każ­
dą naszą ciekawość, radzi nom 
wszystko klarujom. Toż mogą 
wom pedzieć, że my im tu wszy­
scy pszajemy, a na prawdziwe 
zawody noś za „ceski11 (10 zł) pu- 
ścieli. Jak ino byda wielki i byda 
zarobioł, tyż se tako maszyna ku.

Niespodzianką jest zapowiedź 
jednej z najlepszych lekkoatletek 
polskich Anieli Mitanowej, po­
żegnania się z czynnym udziałem 
w naszym Sporcie. Odejście Mita­
nowej jest jednak przez nią posta­
nowione. Wielokrotnie już ha tere­
nie krakowskim drażniła swych 
sympatyków słowami: „więcej już 
nie będę startowała", podając róż­
ne powody. To też powtórzenie te­
go zdania w niedzielę 5 września 
br. podczas mistrzostw KOŹLA w 
S-boju kobiecym i 10-boju, przy­
jęliśmy znowu z zastrzeżeniem.

— Teraz jednak już na pewno nie 
będę więcej startowała — oświad­
cza Mitan. Właśnie początek tej 
decyzji, to niewzięcie udziału w 
S-boju. Patrzę tylko z trybuny na 
koleżanki „dawne" przeciwniczki
i życzę im najlepszych wyników.

— A jaki powód — jeśli można 
zapytać?

— Bardzo ważny i „poważny". 
Spodziewam się powiększyć grono 
sportowców nowym przedstawicie­
lem rodu Mitanów. Nie mogę już 
więcej startować. A poza tym przy 
rzeklam mężowi, że wreszcie będę 
żoną w domu i matką mego syna, 
a nie tylko gościem. Obozy, wy­
jazdy. znowu obozy i znowu wy­
jazdy są dobre dla młodej panny, 
ale ja już tak więcej nie mogę. 
Poza tym chcę odejść w momencie 
osiągnięcia b. dobrych wyników, 
na które pracowałam długo.

— A na Igrzyska Bałkańskie już 
Pani nie ma zamiaru wyjechać?

— Już nie. Mimo wielu gorących 
zaproszeń przez władze sportowe, 
nie mogę jechać i ryzykować swe­
go zdrowia.

i po wojnie regaty 
Polska - Szwecja

Na torze regatowym w Łęgnowie 
pod Bydgoszczą odbędzie się 19 
września br. I — po wojnie między 
narodowe spotkanie wioślarskie 
POLSKA — SZWECJA. Ekipa 
szwedzka składająca się z najlep­
szych osad, jakimi Szwedzi w chwi 
li obecnej dysponują, przyjeżdża 
do Polski już 15 bm., by zapoznać 
się w ciągu paru dni z łodziami i 
torem. Polskę reprezentować będą 
osady Bydgoszczy, Płocka i Krako­
wa. W jedynkach i dwójce podwój 
nej startować będzie 20-krotny 
mistrz Polski i 3-krotny mistrz Eu 
ropy Roger Verey, w czwórce i 
ósemce startują świetnie zapowia­
dające się młode osady B.T.W. — 
Bydgoszcz, których udziałem będą 
zapewne w niedalekiej przyszłości 
poważne sukcesy zagraniczne. Wy­
soki poziom wioślarstwa w Szwe­
cji, o czym przekonali się nasi 
wioślarze w czerwcu br. startując 
na regatach w Simlangsdalen, 
(Szwecja), gdzie przegrali swoje 
biegi oraz wyniki Wioślarskich 
Mistrzostw Polski, gwarantują za­
cięte walki we wszystkich sześciu 
konkurencjach. * i

W ten sposób przez całą drogę 
zachwalał nam nasz zapalony 
przyszły motocyklista uczestni­
ków obozu.

Po przedstawieniu celu naszej 
wizyty, wszyscy uczestnicy obo­
zu przywitali nas jednogłośnym 
„nareszcie11. To „nareszcie11 ozna­
czało, że byliśmy pierwszymi 
przedstawicielami prasy, którzy 
zainteresowali się ich obozem.

Po przełamaniu pierwszych lo­
dów rozmowa potoczyła się w 
bardzo serdecznym nastroju. Cen 
nych informacji o obozie udzie­
lił nam komendant, p. Zapłatyń- 
ski. który jako ..ojciec11 swych 
pupilów, trzyma swe „pociechy1 
w odpowiedniej dyscyplinie.

Rybnik stał się raczej z „musu11 
miejscem pierwszego obozu najlep 
szych żużlowców Polski, który 
miał odbyć się w Warszawie. 
Obecnym organizatorom, tj. Ryb­
nickiemu Klubowi Motocyklowe, 
mu, powierzony został dosłownie 
w ostatniej chwili. Część zawod­
ników zjawiła się w Warszawie, 
skąd skierowano ich do Rybni­
ka. Pierwsi przybyli już na miej­
sce, a klub nie miał najmniej-

f • i Piorniaka w dwóch grupach pół- I możliwych do zdobycia iMitanowa zegna bieżnię
— Odkąd Pani startowała?
— Pierwsze moje starty odbyły 

się w r. 1938, jeszcze pod mym 
panieńskim nazwiskiem Figułówna. 
Już wtedy osiągałam dobre wyni­
ki. Najlepsze jednak dopiero ostat­
nio, z których osiągnięty w bie­
gu 'na 80 m płotki 12,5 jest tylko 
o 0,1 sek. gorszy od rekordu Polski. 
Przypuszczałam, że uda mi się po­
bić ten rekord, gdyż znajduję się 
w dobrej formie. Niestety.

Aniela Mitanowa, członkini Rob. 
KS Legia w Krakowie to wielokrot 
na mistrzyni Polski oraz wszech­
stronna lekkoatletka. Osiągnęła 
ona najlepsze wyniki w następują­
cych konkurencjach: 60 m 
sek., 100 m — 12.9 sek., 200 
27.8 sek., 80 m pł. — 12,5 
wzwyż — 246

Drużyna piłkarska Polonii z Przemyśla, która zaawansowała do dru­
giej ligi. Klęczą od lewej: kier, sekcji Guzek, Paśko, Jarczak, Klein. 
Stoją od lewej:. Szurkowski, Filipowicz, Wojtanowski, Rodzeń, Pod- 
wyszyński, Kaczenko, Lauda, Droń, prezes dyr. Głowacz i Laba.

szego pojęcia, że jest on 
zatorem obozu. Dopiero 
stępnym dniu otrzymał urzędo­
we zawiadomienie z PZM. Jasne, 
że takie załatwienie sprawy na­
raziło organizatorów na stratę 
kilkudziesięciu tysięcy złotych. 
Rybniccy działacze motocyklowi 
jak i ich zawodnicy dali dowód, 
że są prawdziwymi, zdyscyplino­
wanymi sportowcami: zagięli rę- 

.wy i w przeciągu kilku godzin 
rganizcwali obóz, który służyć 
oże za wzór, podobnym, w in­

nych dziedzinach sportu. Dzięki 
przychylnemu stanowisku miej­
scowych władz uzyskano wszyst­
ko, co było obozowiczom potrzeb­
ne. I tak Szkoła Przysposobienia 
Przemysłowego oddała bezpłatnie 
do użytku kierownictwa obozu 
kwatery, znajdujące się na tere­
nie Zakładu Psychiatrycznego. Do 
komfortowej wygody motocykli­
stów przyczynił się w dużej mie­
rze dyrektor wymienionego za­
kładu, dr Latyński, który dostar­
czył do dyspozycji obozowiczów 
„unrrowskie11 łóżka wraz z po­
ścielą, kuchnię i pralnię zakła.

Wiemy z wielu przykładów, że 
największą bolączką podobnych 
obozów jest kwestia wyżywienia. 
W Rybniku uczestnicy pod tym 
względem są wprost zachwyceni. 
Każdy zawodnik otrzymuje dzień . ... ..... ...... .........  . .
nie równowartość 4200 kalorii. | uprawiają boks i jak zdążyliśmy 
Toteż nic dziwnego, że swego „ży- stwierdzić, jest wśród nich wię-

wiciela11. p. Studenta, wychwa­
lają pod niebiosa.

Nie mogą też narzekać na nu­
dy. Program dnia jest w ten spo­
sób ułożony, że „dzień znika jak 
kamfora — mówi jeden z uczest­
ników obozu, p. Pierchała. — W 
programie przewidziane są tre­
ningi przed- i popołudniowe, 
gimnastyka, lekkoatletyka, czas 
na przymusowy odpoczynek i 
wolne chwile11. W tym czasie 
wl«.śn’e najchętniej obozowicze

Dwa zespoły łucznicze. które lazięł^ udział w mistrzostwach świata odbptpch ostatnio w Londynie 7. le­
wej ekipa szwedzka ogląda z zainteresowaniem ł>ik mistrza świata Duetgena, z prawe; żeńska ekipa 

Czechosłowacji

s^czypiorniaka
przed finałowymi rozgrywkami

cie ubiegłej niedzieli zakończone. 
Brało w nich udział 11 drużyn, gdyż 
dwunasty zespół AZS (Warszawa) 
po jednym rozegranym meczu wy­
cofał się z dalszych spotkań, ska-

lieć

Trwające od 25 kwietnia z kilko- końcowa tabela w której AKS Cho 
na przerwami.rozgrywki ligi szczy- rżów zgromadził 15 punktów na 20 

’ ' - . .. —x>,-----v j- -j.u—... j t0 tylko

i wian z Chrobrym z Groszowic zwe- 
i ryfikowano na korzyść AKS. Dwa 
| następne w tabeli kluby Chrobry i 
Cracovia zebrały na swym koncie 

X .ęuuuu, »»- ' P° 13 punktów a lepszy stosunek
zując się tym samym dobrowolnie 1 bramek zadecydował o zakwalifi- 
na spadek do klasy A. Wprowadzo- i kowaniu się Opolan do puli fina- 
na z niemałym trudem przez PZPR ' łowej. Czwarta drużyna śląska Tę- 
liga szczypiorniaka mimo pewnych i cza Katowice, nie stanęła na wyso- 
wad, wynikających przede wszyst- • kości zadania, zdobyła zaledwie 1 
kim z trudności finansowych (prze- IPkt., remisując z 'S Kraków, 
jazdy kolejami) musiała mieć w W grupie północnej, w której po 
pierwszym roku swego istnienia ta- wycofaniu się AZS Warszawa zosta 
ki a nie inny podział grupowy. Z Iło 5 drużyn, supremacja Leopolii 
tego też głównie względu poziom !z Opola nie ulega właściwie wąt- 
drużyn a tym samym i spotkań byl ipliwości już od pierwszych spotkań 
znacznie wyższy w grupie połud- i ligowych. Jedynie ta drużyna w 
niowej (śląsko-krakowskiej) niż w swojej grupie reprezentuje ten sam 
północnej (poznańsko-łódzko-opol- i poziom co pierwsza czwórka grupy 
skiej). [południowej. Zdobyła ona też 13

Wyrównany poziom zespołów gru pkt. na 16 możliwych, ulegając nie- 
py południowej najlepiej ilustruje i oczekiwanie w rewanżowym spot­

kaniu w Poznaniu Warcie i 
remisując w Łodzi z ŁKS-em. Dru 
gi finalista Warta wydaje się znacz­
nie słabszy, mimo zebrania 12 pkt.

Przez stały i można powie­
dzieć przymusowy kontakt wszyst- 

zespoły choć walczyły 
dwóch grupach odbiegających od 
bie poziomem, skorzystały na 

wprowadzeniu ligi. Mimo nielicz­
nych głosów krytyki, pociągnięcie 
PZPR, uważać należy zą słuszne, 
a następny rok przyniesie zapewne 
jeszcze bardziej widoczne korzyści. 
Będziemy je zresztą mogli oglądać 
zapewne już w spotkaniach finało­
wych, w których biorą udział AKS 
Chorzów, Chrobry Groszowice, Le- 
opolia Opole i Warta Poznań. Pula 
finałowa, z której wyłoni się mistrz 
Polski na 1948 r. rozpoczyna roz­
grywki 19 bm. Następne spotkania 
odbędą się 26 bm., 3.10 i 10.10 
Spotkań tych będzie osiem po dwa

Od lewej: trener polskich motocyklistów Śeberka ioskonaty Jeździec żużlowy. z prawej mechanik
Filipowski techniczny opiekun nowych maszyn typu ..Japp". V góry grupa motocyklistów zebrana na 

obozie w Rybniku. Fot Cz Datą*

cej kontuzjowanych od boksu niż I pów“. Kierownictwo obozu przy, 
od wyścigów. Na torze były za-1 dzieliło dwa z nich dla zawod- 
ledwie dwa wypadki. Zawodnik i ników zaawansowanych, trzeci 
Grimel odniósł poważniejszą kon- 1 dla reszty. Wszelkie usterki w 

■ -.............................. maszynach usuwa na miejscu
mechanik PZM Filipowski, przy 
czym wiele pomocy okazuje w 
tych wypadkach miejscowy war­
sztat mechaniczny znanego przed 
wojną motocyklisty Dragi, bra. 
ta obecnego asa katowickiej Po. 
goni.

Obóz ten miał na celu wyłonie­
nie reprezentacyjnej drużyny na­
rodowej i spełnił w zupełności 
pokładane w nim nadzieje. Jak 
nam trener, p. Szeberka, oświad­
czył, zawodnicy podciągnęli się 
bardzo, a niejeden z nich zrobił 
wręcz rewelacyjne postępy. „O 
ile każdy czołowy zawodnik bę. 
dzie posiadał „Jappa11 do wyłącz­
nej dyspozycji, liczyć należy się 
z tym, że żużlowcy wasi w bar­
dzo krótkim czasie stawić mogą 
czoło elicie żużlowej Europy, 
gdyż macie pierwszorzędne talen­
ty11. Autorytet trenera jest, w tym 
wypadku miarodajny, gdyż jako 
były wicemistrz Europy, zna 
swoją specjalność doskonale.

Zakończenie obozu nastąpiło 
w dniu wczorajszym, tj. w nie­
dzielę, zawodami na torze żużlo­
wym (o czym piszemy na innym 
miejscu), zaś uczestnicy wjje. 
chali do swych miejsc zamiesz­
kania, zadowoleni 
dzonego czasu.

tuzję nogi oraz Olejniczak uległ 
lekkim potłuczeniom.

Zawodnicy posiadają do dyspo­
zycji, oprócz swych własnych, 
względnie klubowych maszyn, 
trzy nowe angielskie „Jappy11, 
dostosowane specjalnie do żużlu, 
oraz czwarty, który jest własno­
ścią trenera Czechosłowaka Sze- 
berki. Rzecz zrozumiała, że wszy­
scy rwą się po prostu do „Jap-
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w każdym terminie, gdyż regulamin 
ligi przewiduje, że mecze grupowe 
finalistów z jednej grupy zaliczają 
się już do spotkań’ finałowych.

Dlatego też już teraz leaderem 
pul: finałowej jest zeszłoroczny 
mistrz Polski AKS Chorzów przed 
Wartą, Leopolią i Chrobrym, lecz 
zapewne po pierwszych spotkaniach 
poniższa tabelka dozna gruntownej 
zmiany:

AKS
Warta 
Leopolią 
Chrobry
Przyszłoroczna liga nie ma jesz­

cze skrystalizowanego oblicza. Bę­
dzie liczyła tylko po 5 drużyn w 
grupach, gdyż w terminie obowią­
zującym cztery ^uprawnionych klu 
bów do zgłoszenia, a raczej potwier 
dzenia swego udziału nie dały zna­
ku życia. Są to Cracovia, AZS Kra 
ków. Warta i Ostrovia. Wygląda 
więc na to, że zespoły te zrezygno­
wały z udziału w lidze. Pozostało 
by więc 7 zespołów z obu tegorocz­
nych grup (AKS. Chrobry, Pogoń, 
Tęcza? Leopolią, ŁKS. Zjednocze­
nie), mistrz klasy A i beniaminek 
ligi AZS Katowice oraz dwa ubie­
gające się o start w lidze zespoły: 
ZZK Gniezno i Rafo Kuźnia Raci­
borska — razem 10 zespołów przy 
przygniatającej liczbie

śląskich. W tym zestawieniu roz­
grywki ligi nie stracą na pewno nic 
na swej stale wzrastającej atrak­
cyjności i może szczypiornłści do­
czekają się należytego traktowania 
ich i baczniejszej uwagi patrzących 
na nich przez palce i z lekceważe­
niem — że tak ogólnie powiem — 
działaczy sportowych.

W. Szeremeta.

TURYN. W Turynie odbyły się mit 
dzynarodowe wyścigi samochodowe ° 
„Grand Prix“ Wioch na dystansie 3S0 
km. Wyścig zakończy! się sukcesem 
kierowcy francuskiego Wimille na 
..Altą Romeo", który zdobył wielką 
nagrodę Wioch, przebywając trasę w 
3:10:42.4 godz. Zwycięzca osiągnął 
przeciętną szybkość 113-2 km/godz. 
Drugie miejsce zajął Włoch Vilioresi 
na „Maseratti“ w czasie 3:13:24,2 godz. 
trzecie Francuz Sommer na ,-Fer*
a LONDYN (teł.). Menager bokser­

skiego mistrza Angllj wagi ciezklel 
Bruce Woodcocka Jack Solomons 
zwrócił sie drogą telegraficzną do 
strza świata Joe Louisa o wypowie­
dzenie sie o ewe: i walce bok­
serskiej o mistrzc wiata z Bry­
tyjczykiem jeśli 
gra swój pierwszy 
półtorarocznej 
dniu 21 bm. 
Louisa — Ml 
Louis nie zan 
cyzji o wycofaniu
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